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Kontrataki angielskie na zachodnim froncie.
W ie ś c i  z  H u sz t . —  S p r a w a  l i t e w s k a .
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W niezmiernie ciężkich warunkach obchodzi 
dolska w 4*m roku wojny Święta Wielkiej Nocy.

Wojna trwa dalej, kresu jeszcze nie widać — 
4 wraz z wojną trwają wszystkie straszne ciężą, 
ty, przez nią zrodzone.

Co zaś najgorsza, naród nie widzi przed sobą 
tych jasnych perspektyw, które istniały przed 
kilkoma laty; czuje jak gromadzą się i grożą siły 
Progów.

Przytem — niestety — i w narodzie samym 
brak nawet w tej wyjątkowej chwili dziejowej 
dostatecznej zwartości i zgody; to też nawet 
Wówczas, gdy niemal cały naród staje na określo* 
Hem stanowisku politycznem, zawsze znajdują 
«>ę grupy i grupki, które — wbrew ogółowi — 
Przechwalając się „pełnym mandatem" od spo­
łeczeństwa, robią politykę na własną rękę...

Smutne to bardzo. Zapominać o tem niepo.
dębna.

Jednakowoż nie tylko klęski przyniosła wojna. 
Zbudziła potężnie samowiedzę narodu i mimo 
^5zysk ie rosterki wewnętrzne naród potężnieje 
Stopniowo, rośnie świadomość celów i środków.

I żadne wrogie moce tej samo\viedzv nie znisz* 
fzą. Narody nie giną!,..

N ie wiedzieć, jakte zwycięstwa może mu przy* 
Hieść dzień jutrzejszy... N ędza bowiem wojenna 
otworzyła oczy masom. a obok robotnika stanę, 
ła pod czerwonym sztandarem , jako wierna towa* 
Myszka w pracy i walce, obywate!ka*robotnica.

Partya nasza w Galicyi czuje w sobie ten na* 
Pływ nowych sił i energii. W szędzie krzepną or» 
Sanizacye, wszędzie proletaryat garnie sie do sze* 
regów partyjnych, *
’ 1 * * *

Ufni więc w przyszłość naszą, jako N arodu, 1 
V zwycięstwo nasze, jako walczącego prołetarya- 
hi socyałistycznego, spotykam y doroczne Święto 
Zmartwychwstania spokojnie, świadomi swych 
telów, dróg i sił.1

W iemy wprawdzie dobrze, że czekają nas dnie 
trudne, praca wielka.

W iem y zato, źe w budującej się — z takim 
krwawym mozołem — Polsce czekają nas zadania 
ogromne. W iem y także zato, że robotnik coraz to 
Miększą dźwiga na swych barkach odpowiedział* 
Pość za losy społeczeństwa, w miarę tego, jak 
kończą kolejno swe role dziejowe klasy przeżyte, 
Przestarzałe, reakcyjne.

W iem y bowiem, że m y  — my, robotnicy *— 
niezwyciężoną siłą historyi jesteśm y wysuwani 
Ha czoło narodów, że m y  będziemy kontynuo* 
fyać wielkie dzieło kultury łudzjcośtó; * że w na’ 
rodzie swoim, polskim m y pracujem y w pierw* 
Szych szeregach nad wskrzeszeniem wolności 3 
Niezawisłości ojczyzny.

Zm artwychwstanie — jak  go pojm ujem y — bę* 
dzie czynem, czynem ludu pracującego!

Pod tytułem  „Litwa" pisze „Leipz. Volksztg.“ , 
organ niezawisłych socyalistów niemieckich: 
„Niepodległość" (cudzysłów oryginału — red. 
„Nap.") Litwy została uznaną przez rząd niemie* 
cki, jak  swojego czasu niepodległość Kurlandyi. 
Znaczy to, że rząd niemiecki chce na terytoryum  
Litwy utworzyć państwo, któreby przykute było 
do Niemiec konwencyą wojskową, cłową i kole* 
jową. Mówić przytem  o niepodłeglem państwie 
jest śmiałą przesadą"...

N ieco zaś dalej dodaje: „Litwa ma być shołdo* 
waną polityce niemieckiej. Co do tego prasa bur* 
żuazyjna (niemiecka) nie pozostawią żadnych 
wątpliwości. Chodzi przytem nie tylko o wzmo* 
cnienie potęgi m ilitarnej Niemiec, lecz i o gospo* 
darcze i finansowe wykorzystanie Litwy. „Kreuz* 
ztg." w N r. 154 prawi o tem:

„Ten sam kierunek posiada stwierdzenie pod* 
sekretarza stanu von Busche w komisyi głównej 
(parlamentu niemieckiego), że leżące w obszarach 
kresowych dobra państwowe i koronne, nie są 
własnością państw kresowych, lecz mocarstw o* 
kupacyj.nych. Chodzi tu o bardzo znaczne warios 
ści, które czy to spożytkowane będą bezpośre* 
dnio dla naszych finansów, czy~'też w całości łub 
częściowo przekazane nowoutworzonym pań* 
stwom — w każdym razie wniosą, swoją część dła 
oddciążenia kosztó.w wojennych czwórprzymie* 
rza.“

Nawiasowo dodamy tu od siebie, że z tych 
słów „Kreuzztg." widać, jak  pojm uje cna „pokój 
bez kontrybucyi", jako uzupełnienie pokoju — zc 
„samostanowieniem" ludów, wyobrażanern przez 
jakieś „ad hoc" dobrane grupy.

Końcowe wywody „Leipziger Volkszeitung.“ 
brzmią:

„Jak w Polsce i Kurlandyi, tak i na Litwie u* 
rzeczywistnienie widoków rządu niemieckiego 
natknie się na znaczny opór wśród szerokich kół 
ludności. N a Litwie inteligencya nie jest skłonną 
wdawać się w ścisły stosunek aliansowy z Niem* 
cami. Do tych trudności przyłączą, się nowe, któ* 
re stworzy rozgraniczenie obszaru Litwy od Pol* 
ski. Rząd’ niemiecki uznał państwo litewskie ze 
s t o l i c ą  W i l n e m  (druk rozstrzelony w ory* 
ginale — red. ,,Nap.“). Do obrębu W ilna podno* 
szą swe pretensye nie tylko Polacy, lecz i Biało* 
rusini. Uznanie pretnsyj litewskich przez rząd 
niemiecki oznacza tedy nowe urażenie Polaków. 
Możliwość, że z tego wyłoni się druga sprawa 
chełmska, nic jest wykluczoną.

T e — wedle dyktatu niemieckiego stworzone 
na wschodzie państwowości — zgoła nie oznacza* 
ją  rozwiązania zawlklanych problemów wscho* 
dnich. Przy uznaniu „niepodległej" Litwy przez 
rząd niemiecki mówi się o wieczystym, trwałym 
związku pomiędzy Litwą, a Niemcami. Ten wie* 
czyścestrwały stosunek sojuszowy wydaje sic 
nam przedewszystkiem niczem innem, jak prowi* 
zoryum, któiego' podstawy są jak najm niej trwałe.

lelki iii na Zachodzie.
W edle wszelkich danych, a nawet według wczo* 

rajszego wieczornego kom unikatu niemieckiego, 
ofenzywa niemiecka na zachodzie weszła w sta*
dyum końcowe i gaśnie z każdym dniem i ?. ka* 
żdym komunikatem.

W czorajszy kom unikat zestawia już- naw et bi* 
ians całej imprezy, wykazujący

70,000 jeńców  i J.200 armat, 
z czego sama tylko armia generała Hutier, ataku* 
jąca, jak  wiadomo, na jednym  z 1 najmniejszych 
odcinków, wzięła połowę zdobyczy, reszta przy* 
pada na prawie 70 km. frontu. Te dane tylko 
wskazują, że front angielski właściwie tylko w je*

dnem miejscu poniósł znaczniejsze straty, a zre» 
sztą cofnął się zgrabnie i szybko, przy minimał* 
nych stratach.

Mówi o tem „Daily News", k tóry  pisze:
„Z ostrożnych doniesień prasy niemieckiej mo* 

żna wywnioskować, że nieprzyjaciel wie dobrze, 
iż nie udało mu się przełamanie naszych linii, oraz 
zwinięcie frontu angielskiego, ani też nie udało 
mu się wymuszenie wojny ruchowej na ąngisl* 
skich wojskach.

Przeżyliśmy ten pierwszy cios, pomimo straty  
dzielnego materyału ludzkiego i nieocenionego 
terenu walki; przeżyjemy też i następny cios, a 
gdy tak się stanie — 

to  jeszcze pobojowisko nad Sommą stanie się 
grobem pruskiego m ilitaryżmu i świętą ziemią 

wolności.
Bo jeśli bitwa skończy się tak jak się skończył 

bój pod Verdun, to niemiecka partya wojenna, 
nie przeżyje tego. W ie ona dobrze, że jeśli się jej 
nie uda, to gra jej jest raz na zawsze przegraną."

Komunikat niemiecki mówi też o silnych kontr* 
atakach angielskich, skierowanych na całość ofen* 
żywnego frontu niemieckiego, a szczególnie na 
odcinek M ontftidier—Nóyon. K ontrataki te trwa* 
ją  już kilka dni, a są skutecznie przeprowadzane, 
gdyż poza kilku lokalnymi sukcesami między 
Somme a Ancre, gdzie Anglicy cofnęli się nieco 
przed niemiecką przewagą na zachód i północ od 
W arfusee—Afcancourt i  Flessler, a tak  niemiecki 
nigdzie nie zyskał na terenie, a wszędzie natrafił 
na zacięty i skuteczny opór angielski.

Komunikat francuski z 28 bm. v>spomina o- 
wspaniałym kontrataku wojsk francuskich pod 

\Montdid-ier. Tu wyrzucono Niemców niebywałym 
atakiem  na bagnety ze wsi Courteuiaiche, Mósnil, 
St. Georges A ńsam illers, które obecnie jest w rę* 
kach Francuzów. Ten postęp osiągnięto mniej 
więcej na szerokości 10 kim., a na głębokości 
przeszło 2 km.

Front gen. ITaigą nie stracił wcale swej łącz* 
ności z armią francuską, do czego Nief^cy tak z 
uporem dążyli, a' jak to słusznie przewidywaliśmy, 
lecz wzmocniony napływem świeżych rezerw, 
hr.oni Niemcom wstępu do Calais i Dunkierki.

Rezerw strategicznych koalicyi dotychczas nie 
naruszono.

Pisze o tem „Westmi-nster G azette":
„Godnym uwagi jest fakt, że luki w naszym 

froncie wypełniamy rezerwam i iokcłnemi, pod* 
czas gdy nasze rezerwy strategiczne nie ruszyły 
się, ani krokiem  z miejsca i czekają swego wieł* 

i kiego przeznaczenia."
1 Tymczasem oficyalna i niepficyalna prasa nic* 
i miecka, a szczególnie dzienniki, stojące blizko 
I sfer aneksyonistycznych, zapowiadają nową ofen* 
i zywę Niemców, wobec której ta, co się już skoń* 
i czyia, była zabawką. Być może, że dotychczaso*
! wy atak niemiecki był przedsięwzięciem wstęp*
I nem, przygrywką, obliczoną jako wabik na 8 po*
| życzkę w ojenną,'lub nawet na szerszą miarę obli*
! cz-ouą dcnroastracyą,’ być może /że gros sił', nie* 
i mieckich w innem miejscu frontu zechce ostatni 
j uczynić wysiłek niemieckiego' duclia i oręża. Jeśli 
j jednak i ta  nowa rzeź nie przyniesie też żadnych 

Strategicznych korzyści i skończy się tylko rzezią 
i niczem więcej?!

„Echo de Parts",’ stojące blizko sfer 'generaln. 
sztabu francuskiego) oświadcza, że rozstrzygnie*' 
cie na zachodzie zapadnie w ciągu kilku dni i to  
wśród całkiem innych . warunków’. W szyscy oczc* 
kują we Francyi kontrofensyw y, k tórą też oznaj* 
mia ofipysina ageneya Haycsa.

Francuskie kierownictwo .wciskowe zapowiada 
! podobno, swój atak na odcinek K ern— Roiccle.
' Chodzą- jednak 'słuchy, na wet w prasie niemiec* 

kioj, że a rm a ty /k tó ry ch  huk słychać w Szwajca* 
ryi. od dni kilku — to huk fr a p ć u sk jc h  arm at, a 
wzmożona dzW rlncśę arteteryi" na froncie V«r* 

j du.n — to wstępna akcya Petaina.
I Zobaczymy..i
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Los internowanych legionistów.
Komisye śledcze w Huszt kończą swą działa!* 

ność. Obwinionych podzielono na trzy katego- 
rye: specjalnie winnych, względnie winnych i 
tych, którzy dopiero po 15 lutego zjeżdżali do 
frontowych oddziałów legionowych i nie wzięli 
udziału w wypadkach 15 lutego.

Pierwsza kategorya obejm uje kilkunastu star­
szych oficerów, druga kilkudziesięciu, trzecia zaś 
dzieli się jeszcze na Galicyan i Królewiaków.

Prócz tego osobną uprzywilejowaną kategoryę 
tworzy w Huszt grupa austryackich oficerów 
aktywnych, przydzielonych do Legionów w cha­
rakterze samodzielnych referentów, wywiadow­
ców, czy instruktorów ; grupa ta, pozostając z roz» 
kazu władzy wyższej w Huszt, korzy-sta zresztą 
b zupełnej swobody i pozostaje na dawnych pra* 
wach oficeiskich.

T ę  „uprzywilejowaną" grupę tworzą: gen. Zie­
liński, pułk. dr W ojciech Rogalski, m ajor Adam 
Nieniewski, major*audytor A rtur Gańczarski, 
m ajor Aureli Passela, m ajor Rajmund Postolka i 
kapitan H enryk Pomazański — są to jedyni ofi­
cerowie, z pośród przebywających 15 lutego na 
Bukowinie, którzy korzystają z wolności, spe* 
cyalne względy zawdzięczają swej przynależności 
do c. i k. armii.

Internow ani w W itkowicach pod Krakowem 
zostali poddani asenterunkowi do c i k. armii, 
tak  samo internowani w Żurawicy pod Przemy­
ślem.

Legioniści, przebywający w obrębie c. i k. ko­
m endy wojskowej w e  L w o w i e ,  będą przedsta­
wieni do przeglądu wojskowego przed kom isję 
przy batalionie uzupełń, c. i k. 41 p. p. we Lwo­
wie. i

Z nędzy nowosądeckie!.
Sprawy aprowizacyjne. — Cuda mięsne. — W y­
wóz art spożywczych. — Co robi rada gospodar* 

cza? — Śmiertelność.
(tluresp. .Naprzodu,").

N ow y Sącz, 26 marca.
Piszą nam  z N . Sącza:. . < r• » - •  J  * - • * . • • ~ jf * * -  * i *

Zorganizowana tu „Rada gospodarcza", złożona z 
przedstawicieli wszystkich klas, me może zapo­
biec nastaniu dna, w których głód . . ,

. . . .  zaglądnie w oczy wszystkim tym,
którzy nie mieli na tyle pieniędzy, czy sprytu, by 
zebrać jakiekolwiek zapasy. Ogólna nędza spiesz­
nym  pochodem zbliża się do miasta. Rada gospo­
darcza nie ma do rozporządzenia żadnych powa­
żniejszych zapasów. O statki mąki i chleba skoń­
czą się w wielkim tygodniu, ■ t »v_ .  .

t * . • • > /
- — * i • • ✓  • *

Ale niechlujne cukiernie drugorzędne, wyrosłe, 
_  jasna rzecz, — za zezwoleniem starostwa, jak  
gdyby po deszczu, są pełne ciast kopami wysta­
wianych za wystawnemi szybami. Cukru dostać 
nie można, tylko gdzieniegdzie po 10— 15 K klg. 
(o czem m agistrat wie, bo tajem nica ta znana 
wszystkim), a w bazarach stoły zawalone rozma- 
itemi pomadkami, cukrami i t. d. Ale dla ubogiej 
ludności mąki, chleba, cukru niema.

O  mięso niezmiernie trudno. Tłumy czekają 
przed jatkam i, by w końcu dostać z pół klg. mię­
sa, w tem  jakąś szczękę, zęby, lub inny specyał. 
O d paru dni jatk i z braku towaru zamknięte. 
Klasyfikacya bydia, przeznaczonego na rzeź, 
przedstaw ia się ciekawie; p. C., rzeźnik, płaci za 
1 klg. żywej wagi, bydła gorszego gatunku 
1 K 60 h, ale sprzedaje to mięso po cenach tak 
.wysokich, jak  inne jatki, które, jak  np. „konsu- 
mowa", płacą za 1 klg. żywej wagi od 2 K 50 h 
do 3 K 60 h. Oczywiście, że pan C. robi m ajątek 
w jednostajnie przyspieszonem tempie, co tem- 
bardziej przykrą jest rzeczą, że i magistrat i ra­
da gospodarcza dobrze o tem  wiedzą. Ale, bo też 
wysokość cen w myśl zasady „wolnoć Tom ku w 
swoim domku" zależy prawie wyłącznie od kup* 
ców.

W ędliny należą do przeszłości, są pięknem, a 
nieuchwytnem marzeniem, ale dla pewnyćh je­
dnostek istnieją jeszcze w formie rzeczywistości, 
czego dowodem następujący wypadek: kolejarze 
przyłapali na głównym dworcu pewnego oficera, 
który wywoził na Morawy kilkaset klg. tłuszczu, 
szynek i kiełbas. W  myśl otrzym anych instruk- 
cyi chcieli wędliny one skonfiskować, ale musietł 
porzucić chwalebny zamiar, skoro oficer ów wy* 
kazał się pozwoleniem starostwa!!

Pozwala starostwo na wywóz artykułów spoży­
wczych, mimo, że mieszkańcy nie m ają co jeść, 
mimo, że młode pokolenie wjTasta skarlałe, nie 
zdolne do szerszego lotu, bo przecież „w zdro- 
wem ciele — zdrowy duch", a to ciało tak  mizer­
nie i po macoszemu trak tu ją  centrale.

W  istocie dzieci w yrastają, a raczej karleją na

. N A P R Z Ó D "

jałowych ziemniakach, bo młeka, kaszy dawno 
już niema.

Starostwo zezwala na wywóz, mimo, że powiat 
sądecki stoi nad brzegiem gospodarczej ruiny. '

Jeszcze jedna sprawa. Specyalna komisya, zło­
żona z kolejarzy, przeprowadzała rewizye w 
myśl uchwały rady gospodarczej. Ale skonfisko­
wane artykuły gdzieś znikają. N aw et sami człon* 
kowie rady — nie wiedzą, co się z nimi dzieje? 
Prawdopodobnie towary te okrężną drogą wraca­
ją  tam, skąd wyszły, jako, że starostwo trzym a się 
polskiego przjTsłowia „Jak Kuba Bogu, tak  Bóg 
Kubie".

Przypatrzm y się, jak wobec tego zachowuje się 
rada gospodarcza. Doprawdy rada jest bez*radna. 
N iektórzy z członków są tak wygodni, że na po* 
siedzenia nie zjaw iają się wcale, albo raczą tylko 
od czasu do czasu zaszczycić zgromadzonych swą 
obecnością. N ie zdają sobie dobrze sprawy z te* 
go, ci się dzieje. Jeden szuka i pyta drugiego, dru­
gi trzeciego i t. d. — w kółko. Brak inieyatywy, 
ruchliwości i czj-nu. Prawda, że na posiedzeniu 
komisyi uchwalono wysłać czterech delegatów 
do W iednia, by kom petentnym  przedstawicielom 
narodu i sferom rządzącym przedstawić stan 
aprowizacyjny N . Sącza. Delegaci nie wyjechali 
jednak jeszcze i jak  wieść niesie, nie wyjadą 
wcześniej, jak za dwa, trzy tygodnie. Piętnujemy 
tę karygodną opieszałość, czy lenistwo. N ędza 
zwłoki ścierpieć nie może, głód dwa, trzy tygo­
dnie czekać na siebie nie da.

Apelujemy zatem gorąco do rady gospodarczej 
i do urzędników odnośnych starostwa, jako do 
Polaków, by wzięli sobie do serca te wyrazy nę­
dzy i bólu i reagowali na nie w sposób obywa­
telski.

Z ostatnie! chwili.
Rosyjski zamęt.

Ze Sztokholmu donoszą, że Radek, Czernow i 
tow, organizują powstanie przeciw niemieckim 
kapitalistom. Rozrzucają oni po miastach ode­
zwy, wzywające do walki przeciw nieprzyjacielo­
wi. Została proklamowana „święta wojna".

W alki w Finlandyi.
Ag. Pet. Główna kw atera czerwonej gwardyi 

w Finlandyi donosi:
N a wielu punktach frontu północnego trw ają 

walki. Dnia 22 marca cofnęła się biała gwardya 
w nieporządku w kierunku na Lavię. W' centrum 
posunęły się siły czerwonej gwardyi na wszyst­
kich punktach.

Japonia na widowni.
Ze Sztokholmu donoszą, źe na wiadomość, iż 

japończycy przez bolszewików zostali pobici w 
Błagowieszczeńsku i wyparci za Amur, utworzył 
się ochotniczy korpus japoński, który ma iść w 
pomoc Japończykom. Bolszewicy ze swej strony 
zbierają wojska.

U kład gospodarczy z Rumunią.
(B. K.) M inister spraw zagranicznych hr. Czer­

nin i sekretarz stanu Kuehlmann podpisali wczo* 
raj w południe z delegatami rumuńskimi układ 
naftowy, jako  też układ w sprawie im portu zbo­
ża i innych produktów  rolniczych.

W alki w M ezopotamii.
Bitwa pod Chan-Baghadisz.

Urzędowy kom unikat angielski z 26 bm. dono* 
si: Operacye wojska angielskiego nad Eufratem 
na półn. zachód od H it w rezultacie doprowadzi­
ły do wzięcia do niewoli całej tureckiej siły zbroj­
nej na tym  terenie. W edług tegoż komunikatu 
wojska tureckie zostały odcięte kolo Chan 
Baghadisz (22 mi! ang. na póln. zachód od Hit). 
W zięto do niewoli 3.000 żołnierzy i 10 armat. Ko­
m unikat podaje dalej, że ściganie ^uciekających 
resztek postąpiło aż poza Badi-rę (45 mił ang. od 
Hit).

O  wynagrodzenie za świadczenia wojenne.
W edług informacyi „Gł, N arodu" z kół poin* 

formowanych, zaraz po otwarciu poświątccznej 
sesyi parlam entarnej rząd wniesie w Izbie prze* 
dłożenie w sprawie wynagrodzeń za świadczenia 
na cele wojskowe.

M inister kolei w najbliższych dniach ma wyco­
fać z Galicyi ostatnią grupę urzędników i podu* 
rźędników kolejowych Niemców.

S p ra w y  p a rty jn e .
Przełożenie terminu Kongresu.

Ponieważ prace wstępne z powodu krótkiego 
czasu nie mogły być w zupełności ukończone. KB*

m itet W ykonawczj' na posiedzeniu z dnia 24 bff‘ 
uchwalił przełożyć term in

XIV KON G RESU  P. P. S. D. !
na dzień 18, 19, 20 m aja 1918 roku, tj. na dni® 
Zielonych Świąt. ’ ]

Kraków, 24. III. 1918.
Z a Komitet W ykonawczy: 

Klemensiewicz. Englisz.

Podwyższenie wkładki partyjnej ĆO j 
Organizacyi poetycznej.

v Kom itet W ykonawczy P. P. S. D. na posiedzę' 
niu z dnia 23 marca 1918 r. powziął następującą ( 
uchwalę: (

„Z dniemj 1 kwietnia 1918 r. podwyższa się pro* ' 
wizorycznie wkładkę party jną na 20 haL tygodnio- < 
wo z tem, iż uchwała powyższa poddaną zostani® 
w swoim czasie zatwierdzeniu Kongresu. Podziel ] 
wkładki jest następujący: Kom itet Wykonawczy 
6 hal. K om itet Obwodowy 4 hal. Kom itet miej4 
scowy 6 hal. Fundusz wyborczy 4 hal. Komitetowi 
Wykonawczemu płacić się będzie za m arkę 14 hal- 
i tylko Kom itet W ykonawczy przeprowadzi roZ* 
dział wkładki na poszczególne fundusze."

Nowe marki oraz legitymacye partyjne są go* 
towe tylko za zaliczką do wysyłki. W zywa si® 
przeto niniejszem wszystkie Komitety miejsco­
we, oraz mężów zaufania, aby bezzwłocznie n3» 
desłali na adres tow. Z. Klemensiewicza, Kraków, j 
Dunajewskiego 5, zamówienia na legitymacj-e i no­
we marki i rozpoczęli-energiczną akcyę za rozwo­
jem Organizacyi politycznej P. P. S. D.

Dawne marki partyjne tracą z dniem 1 kwic- ! 
tnia swą ważność i nie mogą być dalej używane- j 

Kraków, dnia 27 marca 1918.
Klemensiewicz. Engliech.

Nr, 74^ ‘

K R O N I K A .
Kraków, sobota, 30 marca.

W szystkim  czytelnikom „Naprzodu" zasyłają 
serdeczne życzenia świąteczne

Redakcya i Administracya „Naprzodu".
Z powodu Świąt Wielkanocnych najbliższy nu*

m e r  „ N a p r z o d u "  w y j d z ie  d o p ie r o  w e  w t o r e k  P °
południu.

Baloao od nas, — w niew oli rosy jsk iej lub 
n a  dalekich etapach  rosyjskich, albo znów na 
froncie w łoskim  lub w H uszt itd., — przebyw aj? 
obecnie setk i w iernych tow arzyszy z naszej p a r­
tyi. Dochodzę, ich niezaw odnie wieści o poste- j 
pach, jak ie  nasza p a rty a  poczyniła, o wzroście | 
organizacyi, pism , wpływów. Ciężko im  tam  ’ , 
sam ym  i tęskno podczas Św iąt — do swej n a j­
bliższej rodziny, do krew nych oraz do swej 
szerszej rodziny, do partyi...

N iezawodnie „N aprzód" dotrze do nich  wcze­
śniej czy później. To też ślem y im  gorące po­
zdrow ienia p arty jn e  oraz m ocny uścisk  w raz | 
z tradycy jnem i życzeniam i św iątecżnem i — j 
w racajc ie  zdrowi jaknajrych le j!

Z Benjaminowa otrzym ujem y następu jące  in- 
form acye:

Z liczby 140 in ternow anych oficerów nie zwol­
niono dotąd  (da ta  onegdajsza) 29, z k tórej to 
liczby w B enjam inow ie zna jdu je się 25 (4 n a  
urlopie).

Ze starszych  oficerów są  jeszcze in ternow ani: 
m ajo r B u rh ard t, kap t. Łuczyński, kap t. Knoll, 
kap t. P iskor, por. Lew andow ski, d r  Stępowski. 
d r  Rouppert,, d r Składkow ski itd.

Krak. Konsum Robotniczy zaw iadam ia tych 
członków, którzy nio mają kart ziem niaczanych, 
ażeby się zgłaszali z leg itym acyam i m ięsnym i 
w dniach  2, 3 i i  kw ietn ia  celem uregulow ania 
spraw y k a r t  ziem niaczanych. Urzędować będzie 
się od g. 5—7 wiecz. Dunajew skiego 5.

Z iem niaki. M iejskie biuro aprow izacyjne za­
w iadam ia, że skiepy m iejsk ie będą w ydaw ały 
od w to rku  2 kw ietn ia  b. r. ziem niaki w ilości 
1 i pół kg. tygodniowo n a  osobę za okazaniem  
białej legitym acyi n a  pobór ziem niaków  i od­
łączeniem  odcinka Nr. 31.

Karty na mięso w W iedniu. Z dniem 8 kwie*
)  tn ia  zaprowadzone będą w W iedniu karty  na  

pobór mięsa. Tygodniowa racya mięsa wynosić 
będzie 20 dekagram ów . Na racyę tę przypadnie 
jed n a  p ią ta  część dokładki, ta k  że czysta racya 
m ięsa w ynosić będzie 15 dekagramów.

Polscy uchodźcy w Chocni złożyli na cele in ­
ternow anych  legionistów  w Huszt, kw otę 55 K 
za pośrednictw em  p. St. Św ietliczka.

Omyłka drukarska. W e wczorajszej k o r e s p -  
z W a r s z a w y  zaszedł przykry błąd drukarski: 
W  3-m wierszu, tyczącym się wznowienia Rady 
Stanu, złożono: „Lewica oświadczyła, że nie pój* 
d z ie  — p r a w ie  zrazu zaw aha.a się, a potem... jęła 
się decydować na ugodę"-

Zam iast: „prawie", powinno być: „prawica .



^TUR ĆW1K0WSKL

" W IE L K I D Z IE Ń .
;e *6 drżyj, o duchu, gdy w złowrogie noce 

, Swjat twego życia pada w prochu klęski: 
K-adejdzie zorza, w której zamigocc 
*ój zioty sztandar i twój miecz zwycięski.

P^ociaż twe drogi opłyną potopem 
) ifuną twierdze twoich wiar i marzeń,

^ o ć  nad ostatnim  zwalonym okopem 
, '™2dymai się będzie straszny bieg wydarzeń:

* ^W ;iaż sdę wyda, że ostatnia chwila 
j “fkanern gwiazdy ostatnie rozmiata, 
f :^ierz! — bo to męka wieków scę przesila,
, Aby wytrysnąć miodem szczęściem świata!

| tyś się tylko ugiął pod obuchem 
t *'0su — przełomu przechodząc męczarnie...
[ tyś. duchu! tej ludzkości duchem,

'“O nieśmiertelność w ramiona zagarnie.

’ j^to omaiewasz w znoju i rozpaczy:
( Pto w krąg rosną czerwone otchłanie...
, j|rvvaj — ir.zie wielki Dzień, który zobaczy 
; lżycie, co w tw oje iniaę zmartwychwstanie!

Zmartwychwstanie narodów.
W  dniu, w którym  obchodzimy radosne świę­

ta zmartwychwstania, wobec przyrody budzącej 
się po długim śnie zimowym do nowego życia —■ 

]* dniu tym warto myślą sięgnąć w przeszłość i 
i^ywołać obrazy zm artwychwstania narodów, tak 
! *>czne w dziejach najnowszych. Moc niezwałczo- 
Uą, uporną siłę życia m ają w sobie jednostki na* 
fodowe, posiadające własny język, własną kultu- 

wspólne historyczne tradycye. N ie można 
^niszczyć ich przy pomocy nawet najbezwzglę- 
Mniejszych ś r o d k ó w c h w i l o w o  przytłumione, 
Ugaszone, odżyw ają na nowo, wydobywają z sne* 
kie nieprzebrane zasoby energii i twórczości.

Podobnie jak  ziarna odnalezione w starych gro­
bowcach egipskich, mogą po tysiącach lat, w przy* 
iaznyeh warunkach, świeże puszczać pędy — tak 
1 narody zakute w niewolę, obezwładnione i gnę. 
oione, mogą zmartwychwstawać gdy czasy nadej* 
dą, mogą odnajdywać w sobie zdolności do życia 
to czynu.

Nowoczesne ruchy narodowościowa początek 
*wój biorą w pamiętnym Napoleońskim okresie. 
Hasłi wolności; równości i braterstwa, głoszone 
hrzez wie!ka„ rewolutyę, rozniesione po świecie 
Przez zwycięskie wojska francuskie, obudziły w 
Uciśnionych narcJach daleko idące nadzieje, a po. 
łem bunt przeciwko imperyalizmowi genialnego 
despoty. Napoleon, zwycięzca królów, padł pod 
hac.akiom ruchów ludowych, które od Hiszpanii, 
Poprzez Niemcy, dotarły  aż do Rosyi, rozgorzały 
ty wielkiej wojnie q wyzwolenie i zrzuciły gniotące 
ie jarzmo. Raz zbudzone do życia, narody zakuć 
*ię już nie dały w pęta, jakie system Restauracyi 
darzucić im usiłował. W iek XIX był świadkiem
l ic z n y c h  walk niepodległościowych. W yzwalały 
się i własne państwa budowały zm artwychwstają. 
Ce ze snu długiego narody, mające własną kulturę 
i własne tradycye dziejowe — w innych budziło 
Się dopiero poczucie odrębności, kształtowała się 
Odrębna ich indywidualność, w przeczuciu zale* 
dwie stanowiska, jakie zająć kiedyś będą mogły w 
todzinie ucywilizowanych narodów. Przekształca, 
ła się m apa Europy, coraz to nowe na niej poją. 
tyiały się linie graniczne, zaznaczające samadzieł* 
Pość narodów /w yodrębnionych z wielkich organi* 
zacyj państwowych. Procesy te długie były nieraz, 
fcnojne, zawiłe — towarzyszyły ini krwawe walki, 
gęsto padały ofiary — niejednokrotnie próby koń. 
Czyly się klęską, ale podejmowane na nowo, do? 
prowadzały wreszcie do pożądanego wyniku, t 
tak na półwyspie bałkańskim z pod panowania tu. 
reckiego wyzwoliła się Grecya, Serbia, Rumunia,

• Bułgarva, wreszcie Albania. Ujarzm ione na schyl* 
ku średniowiecza narody, w trudzie i walce wła­
sne sobie zbudowały państwa. N a zachodzie po» 
tystała samodzielna Belgia. Druga połowa XIX*go 
Stulecia była świadkiem odrodzenia i zjednoczenia 
Włoch i Niemiec — a jednocześnie nowe życie 
Zakiełkowało wśród licznych narodowości, zamie* 
szkńjących Austryę i Rosyę — odradzali się Cze. 
si, Chorwaci, Rusini, Litwini. Gwary ludowe ura» 

j stały do znaczenia języków literackich, wprowa* 
dzano je  do szkól i wszystkich dziedzin publiczne* 
go życia. Pojawiała się świadomość narodowa, a za 
nią silne, płomienne nieraz narodowe uczucie — 
twirzyły się stronnictwa polityczne, programy, ja ­
kieś zrazu mgliste, pptem coraz wyraźniejsze zjd- 
tyy o wlasnem państwie, o pełnem, wszechstronnie 
“'ozkwitającem  życiu...

„N A P R Z O D'

Przyszła wojna światowa, burze i przewroty, 
niedola i nędza... a ruchy narodowościowe rosną w 
niej i potężnieją. Rozbicie cesarstwa rosyjsKie"o 
wysunęło na widownię narody, które dotąd znane 
były zaledwie z imienia, wysunęło hasło sam osta­
nowienia o sobie — nie „krew i żelazo", ale zbio* 
rosya wola społeczeństwa ma być podstawą nowe. 
go ukształtowania się państw i stosunków. W 
ukształtowaniu tem nasza przyszłość i nadzieja. 
Między tyloma zagadnieniami narodowościowemi, 
wysunięttm j przez wojnę, sprawa polska, sprawa 
naszego wyzwolenia i zjednoczenia występuje n< 
plan pierwszy. A  choć chwila obecna zdaje się za- 
przecząc tym hasłom, urągać teoryom, przyszłość 
do nich należy. W  walce i cierpieniu nowego świa* 
ta  budują się podwaliny — świata, w którym  nie 
będzie miejsca dla grobów, kryjących żywe i żyć 
pragnące narody — ani dla tych fanatyzmów, co 
uzbrajają jednych przeciwko drugim, choć do peł* 

i nego życia ludzkości wszystkie potrzebne są tony,
1 choć z odrębnych indywidualności narodowych 

barwną, różnorodną stworzyćby można całość.
Po przez krew i Izy, po przez ból i trud idziemy 

w otchłanną przyszłość, szukamy rozwiązania za. 
wiłyc-h zagadek ziemskiego bytu, '

Helena Witkowska,

LOSY.
Niezwyciężone są losy 
Przez ludzkie moce:
W  spokoju dziwnym i ciszy 
Dłoń ich druzgoce.

Przemądre rachuby człeka 
Chwila "rozwieje 
I na p o t ę d z e  oparte —
Płonne nadzieje.

Tchórza, co giął się w pokorze 
N a widok siły,
Uczy, że carstwa i trony 
One waliły.

Niezwyciężone są losy ~
G dy czas przychodzi,
Idą, choć ziemia się topi.
W błędów powodzi, 

idą, choć ziemia się szarga 
W fałszu i zdradzie —
I ciche kładą promienie ;
N a człeka szpadzie...

I ciche kładą promienie 
N a jego dłoni,
Z  których się wkrótce zwycięskie 
Jutro rozdzw oni 

Spokojnie patrzą, bez słow a,
\V tyrana oczy,
Potęgi koniec widzące,
Co dziś w krwi broczy.

N a kłamne usta z uśmiechem 
Jeno spojrzały,
N a zdradńy i urąglńw 
Język zuchwały...

Niewolnikowi, co czekał,
Szepnęły cicho:
Jutro się będziesz rachował 
Z tyrana pychą.

A  kiedy w oczy nędzarza 
M ętne patrzyły,
To wzrok ich stawał się groźny, 
Świadomy siły —

A  gdy ujrzały to pole,
Gdzie brat ściął brata,
Słyszałam: Krok nasz przybliży 
Owa objata.

Niezwyciężone są losy 
Przez ludzkie moce:
W spokoju dziwnym i ciszy 

‘ Dłoń ich druzgoce.
Stefania Tatarówna.

Kto ponosi wioi '  wojny;
Sensacyjne rewelacye ks. Licimowsky‘ego. ~ - 

W ażniejsze ustępy z memoryału.

Przed wybuchem konfliktu.’
W krótce po mern przybyciu do Londynu, nabra* 

łt-m przekonania, że pod żadnym warunkiem nie 
potrzebujem y się obawiać ani angielskiego ataku, 
ani też popierania z tej strony obcego ataku, alo 
.że pod wszelkimi warunkami Anglia, bronić będzie 
Francyi. To zapatrywanie z naciskiem wyrażałem 
we wszystkich mych raportach i to  z najobszer- 
niejszem uzasadnieniem; «dę nie znalazłem wiary.

Ptzesile i a  s e r b s k i e .
Przybywszy do Berlina widziałem się z kancle­

rzem i powiedziałem mu, iż uważam zagraniczne 
.nasze położenie za bardzo korzystne, ponieważ z

3

Anglią stoimy na tak dobrej stopie, jak nigdy da* • 
wniej. 1 we Francyi na Czele rządu stoi pacyfisty­
czne ministerstwo. P. Bethmann-Mollwcg nie dzie­
lił mego optymizmu a skarżył się na zbrojenia ro* 
syjskie. .Tschirschky otrzymał naganę za to, że w 
Wiedniu doradzał do umiarkowania wobec Serbii

W powrotnej mej podróży ze Śląska do Londy­
nu, zatrzymałem się tylko kilka godzin w Berlinie, 
usłyszałem, że A ustrya ma zamiar wystąpienia 
przeciwko - Serbii, aby‘ położyć koniec niemożli- • 
wym stosunkom. Niestety, niedoceniałem w owej 
chwili doniosłości owej wiadomości. Później do­
wiedziałem się, że przy rozstrzygającej naradzie w 
Poczdamie dnia 5*go czerwca zapytanie austrya ć- 
kie znalazło uznanie wszystkich-miarodajnych o- 
sckistości z tym  nawet dodatkiem, że

nioby nie szkodziło, gdyby stąd  Wynikła 
w ojna z Rosyą.

Przestrzegałem również przed całym projektem  
w yprawy karnej do Serbii, który uważałem za a. 
wantum iczy i niebezpieczny, radziłem polecić 
Austryakom  umiarkowanie, ponieważ nie wierzę w 
zlokalizowanie konfliktu. P. Jagow odpowiedział 
mi, że Rosya n;e jest gotową; nieco strzelaniny 
bęcizic, ale im silniej ziączem będziemy z  Austrya, 
tem prędzej Rosya się cofnie. Austrya posądza nas 

"już teraz o niestałość: nie możemy się cofać. W 
Rosyi coraz bard-ziej- bierze górę prąd antynie*. 
rruecki; ?. tego powodu także musimy zaryzyko­
wać. \  <

W cbec takiego stanowiska, ^które, jak -później 
dowiedziałem się, polegało na raportach br. Pour> 
tales, żc Rosya pod żadnym warunkiem nie ruszy 
się — co nas spowodowało do zachęcenia hr. Ber* 
chtolda do jak największej energii — spodziewa­
łem się ratunku przez pośrednictwo angielskie, 
ponieważ wiedziałem, i t  sir Ed. Grey może wpły* 
nąć .w Petersburgu w sensie pokojowym. Skorzy* . 
stałem więc z przyjacielskich stosunków z'mini* 
strem, by go poufnie prosić, aby w Rosyi doradzał 
do umiarkowania, jeżeli Austrya zażąda od Serbii 
zadośćuczynienia. Potrzeba było tylko wskazówki 
z Berlina, aby. hr. Berchtokia nakłonić do zado­
wolenia się dyplomatycznym sukcesem i odpowie­
dzią serbską. Byłby to piękny sukces. W skazówki 
tej jednak Berlin nic udziełił. Przeciwnie parł do- 
wojny.

P o  u l t i m a t u m  w  B e l g r a d z i e .
1 O p r ó c z  W ie d n ia  i . B e r l i n a ,  c a ły  ś w i a t  z r o z u m ia ł,  
że to jest wojiia i to wojna wszechświatowa.

Sir Edward G rey odczyta! ze mną odpowiedź-' 
serbską i wskazał na uprzejme Zachowanie się rzą­
du w Belgradzie. Obradowaliśmy następnie nad 
propozycyę jogo pośrednictwa, któreby 'sporne 
punkty ku zadowoleniu obu stron rozwiązało.
I nie byłoby trudnem  wynaleźć możliwą do przy­
jęcia formę dla punktów spornych, dotyczących 
głównie współdziałania austryackich urzędników 
przy śledztwie w Belgradzie!

Po odmo,wic z naszej strony Sir Edward Grey 
zwrócił się do nas z . nową prcpozycyą. Upiera* 
liśmy cię przy. wojnie. Nie mogłem otrzym ać ża­
dnej odpowiedzi, jak  tylko tę, że koiosalnem 
„ustępstwem ze strony Austryi jes t to, że nie my­
śli o żadnych powiększeniach terytoryal-nych“ . Sir 
Edward wskazał słusznie na to, że bez powiększeń 
teryibfttyalnych-. można poniżyć kraj do stopnia 
w asa la ,' że Rosya również upatrywać w tem bę­
dzie poniżenie i tęgo nie ścierpi.

Coraz więcej wzmacniało się wrażenie, że w ka­
żdym razie pragniemy wojny. Inaczej nie mcż • 
było rozumieć stanowiska naszego w sprawie, k tó­
ra nas bezpośrednio nic zupełnie nie obchodziła. 
Usilne prośby i oświadczenie. Sazonowa, później . 
nawet upokarzające telegramy cara, ponowne pro* 
pozycye Sir Edwarda, przestrogi markiza San 
Guillano i p. Bolati, energiczne moje rady —- 
wszystko nic nie pomogło. W  Berlinie postano- 
wiopo, że Serbia musi być zmasakrowaną?

-K to  s a w s n ś i ? .
Wypadki potem następowały szybka po sobie.

G dy wreszcie, lir. B trthcld, który dotąd, w edit , 
w skazów ek> berlińskie u gra’ roię „mocnego czło­
wieka", zdecydował s:c złagodzić swoje stanowi­
sko, odpowiedzieliśmy ńa mobilizacyę rosyjską, 
gdy Rosya cały tydzień pertraktow ała i czekała — 
wystosowaniem ultimatum i wypowiedzeniem
wojny. . i
- Kto zawinił? Jak  w yrrka z wszystkich publi* 
kacvi urzędowych i czego także nie zbija 
nasza „Bieda Księga", stanowiąca mimo licznych 
•braków ciężkie 'samooskarżenie: _ i •>.

j) zachtcnliśmy hr. Bsrtćholda,- aby zaatakował 
Serbię, choć n ie jiy ło  w tem  żadnego'interesu nie*, 
raieckiesp i choć musi&iśmy wiedzieć o niebez­
pieczeństwie w ojny św ito w e j; czyśmy znali 
brzmienie ultimatum, zupełnie jest obojętne;

2) odrzuciliśmy snr?ł-: R.!:ie propozycyę pośredni* 
czapla w.. dniach 23 a 30 czerwca' 1914, gdy Sazo- 
now oświadczył z naciskiem, że r«is zniesie na-
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padu na Serbię, mimo, żc Serbia, pod naciskiem ze 
strony rosyjskiej i angielskiej cale prawie ultima* 
tum przyjęła, zgoda co do dwóch punktów spor* 
nych łatwo dala się przeprowadzić, a hr. Ber* 
tchold gotów był zadowolić się odpowiedzią 
serbską;

3) Wysialiśmy ultimatum do Petersburga dn. 30 
łipca, gdy hr, Bertchold gotów był się zgodzić, a 
kiedy A ustrya nie b y k  jeszcze zaatakowana; dn. 
31 łipca wypowiedzieliśmy Wojnę, mimo, że car 
dał słowo, że dopóki toczyć £.ię będą układy, ani 
jeden żołnierz się nie ruszy, a więc unicestwiono 
pokojowe załatwienie sprawy.

N ie można więc dziwić się, że wobec tak nie* 
zaprzeczalnych faktów nam całą winę wojny 
wszechświatowej przypisują.

Niezawiśli socyaliści niemieccy 
o polityce rządu.
Mowa posła Haasego.

W  długiej mowie na posiedzeniu parlam entu 
Rzeszy 22 b. m. poaczas debat nad kredytam i wo* 
jennym i krytykow ał niezawisły socyalista, poseł 
H a a s e  wschodnią politykę rządu niemieckiego i 
wykazywał jej fatalne dla przyszłości skutki.

D oznajem y uczucia hańby — rozpoczął Haase —* 
zdając sobie sprawę z zawartego z Rosyą traktatu , 
gdyż rozumiemy, źe sąsiedniemu ludowi narzuco* 
ny został bezwzględnie

pokój miecza.
Zapewnienia ze strony rządu, że pokój ten nie ma 
w sobie nic upokarzającego dla Rosyi, nie 'odpo* 
w iadają rzeczywistości; jak również nadzieje na 
jego trwałość są zawodne. Już obecnie dochodzą 
wieści, że kongres moskiewski określił czas naj* 
bliższej przyszłości jako przerwę dla nabrania od* 
dechu, po której Rosya zerwie się do nowej walki. 
Już w Brześciu litewskim oświadczyli delegaci ro* 
syjscy, że podpisują ten pokój tylko dlatego, źe są 
zmuszeni do niego i że to nie jest pokój, któryby 
zgadzał się z honorem  i godnością Rosyi. Jest on 
tylko

rozejmem broni, połączonym z ciężkiemi 
zbrojeniami.

Chełpiliśmy się zawsze, że uwalniamy ludy z pod 
rosyjskiego jarzm a. Rewolucya rosyjska1 roz- 
m iażdżyła niewolę caratu i dala ludom wolność, 
obecnie natom iast czują one, że dostały się pod 
nowe ciężkie jarzmo. Co się dzieje na Litwie? Pe* 
wien Litwin, który propagował związek Litwy z 
Niemcami, obecnie na podstawie doświadczeń, ja* 
kie zebra! z podróży po kraju, opowiadał, że pra* 
wie wszyscy chłopi i robotnicy na Litwie oświad* 
czają obecnie, że gdyby przyszedł znowu żandarm  
rosyjski, całowaliby mu stopy.

W  Kurlandyi
ekspedycye karne m ają krwawszy przebieg, 

niż za rządów carskich w r. 1906. Członków czer* 
wonej gwardyi rozstrzeliwuje się jako tak swa. 
nych rozbójników, a na czele tych ekspedycyi 
karnych sto ją kurlandzcy baronowie. Życie w Ry* 
dze znajduje się pod obuchem militaryzmu, a jak  
fałszuje się prawo sam ostanowienia ludów, jaskra* 
wym przykładem  są tam tejsze stosunki. 24 gru» 
dnia na zwołanej radzie obywatelskiej wniesiono 
deklaracyę na rzecz Niemiec, lecz przeciw niej 
zaprotestowali wszyscy Łotysze, Litwini, Estoń* 
czycy i Żydzi, wobec czego nie przyszła ona wca­
le pod glosowanie. Mimo to  powołał się generał 
Hoffm ann na oświadczenie się ryskiej Rady miej* 
skiej za Niemcami!

W  Estonii i Inflantach prześladuje się wezyst* 
kich tych, którzy nie iidą na rękę niemieckiej wła* 
dzy policyjnej 1

W  Polsce panuje biały teror, 
jak nigdy, przedtem . Po proteście przeciw trakta* 
towi z U krainą poaresztowano bardzo wielką 
ilość ludzi i osadzono w Modlinie. Polak Raniżew*- 
ski, k tóry  wniósł protest w łódzkiej Radzie miej* 
skiej, został skazany na 4 i pół roku więzienia, 
przewodniczący Rady na rok więzienia. W War* 
szawie uwięziono socyalistycznego radcę miejskie* 
go, Ciszewskiego, tem u samemu losowi uległp 47 
innych osób. Związki zawodowe i korporacye są 
uciskane jak  nigdy przedtem. O to wolność, którą 
przyniesiono tem u krajowi!

Co się tyczy
stosunków z Ukrainą,

Ło podniosły się już zapytania naw et ze strony 
partyi burżuazyjnej, przeciw komu właściwie na 
Ukrainie walczymy. W  rzeczywistości sprawa 
przedstawia się tak, że wojska niemieckie wkro* 
czyly na Ukrainę nie na wezwanie tam tejszego 
rządu — gdyż rząd ten stanowili wówczas bolsze* 
wicy — lecz na życzenie pewnych ludzi, którzy 
stracili władzę i prosili o pomoc, aby przyszedłszy 
do steru, wywdzięczyć się poddaniem  pod wolę 
Niemiec.

„ N A P R Z Ó D * *

.Tednemi z najgorszych części trak ta tu  brzeskie­
go są te artykuły, które

w ydają tery torya Batum, Kars, A rdahan 
w ręce Tureyi,

bez uwzględnienia prawa samostanowienia tam* 
tejszej ludności. Jasne jest, że ludność ta, nie tył* 
ko Armeńczycy, przypuszczona do głósowania, 
nie opowiedziałaby się za przyłączeniem jej do 
T u re y i/

Te postanowienia są tem  smutniejsze dla przy* 
szłości, że mamy wszelkie powody, aby nie dopu* 
ścić do przyłączenia Armeńczyków do Turcyi. Co 
grozi ludowi ormiańskiemu, wiemy dobrze, opie* 
rając się nie na dokum entach z za granicy, ale na 
faktach, przytoczonych przez samych Niemców, 
k tórzy już to jako uczeni, już to jako  nauczyciele 
mieli sposobność na miejscu poznać stosunki. Ich 
opisy dają obraz straszliwego położenia ludności 
ormiańskiej. Dr Lepsius, przewodniczący niemiec* 
ko*ormiańskiego Towarzystwa, kreśli los ewaku* 
owanych Arm eńczyków podczas transportow ania 
ich, które pociągnęło za sobą śmierć jednej trze* 
ciej transportu. Przy ekspedyowaniu rozdzielano 
planowo mężczyzn od ich rodzin i planowo za* 
bijano; chłopców islamizowano lub mordowano. 
Dziewczęta i kobiety przechodziły straszliwe to r­
tury. Masowe rzezie, islamizowanie, do tego głód 
i nadludzkie wysiłki z tych olbrzymich karawan 
tworzyły

nędzną gromadę napól nagich, chorych, 
umierających 

kobiet, dzieci i starców, którzy przyszedłszy na 
miejsce przeznaczenia, nie znaleźli nic do 'je* 
dzenia.

I wobec tego może parlam ent niemiecki zgodzić 
&ię na oddanie ormiańskiej ludności w ręce Tur* 
ków?

Zaw arto
trak ta t pokojowy z Finlandyą, 

k tóra z Niemcami me prowadziła żadnej"”wojny, 
zawarto go z osobami, które nie reprezentowały 
rządu, gdyż władza rządowa spoczywała w ręku 
socyalistów, tworzących większość ludności; po* 
parto zbrojnie jednę partyę mimo zapewnień, że 
Niemcy nie chcą się mieszać do wewnętrznych 
spraw obcego narodu.

Możemy już dzisiaj powiedzieć, że po doświad* 
czeniach traktatu  brzeskiego

nik t w świecie nie będzie już Mierzył 
słowu niemieckiemu.

Rezultatem naszej polityki wschodniej będzie 
tylko spotęgowanie nienawiści i obawy i przedlu* 
źenie wojny. Pokój ten nie będzie blogoslawień* 
stwem dla nas. W ojska niemieckie, wkraczające 
do Rosyi i Finlandyi, nie powstrzym ają tam ruchu 
rewolucyjnego. Siejecie dzisiaj wiatr, lecz kto sieje 
wiatr, będzie zbierał burzę.

W  trakcie swej przemowy polemizował H a a s e  
z socyalistami frakcyi Scheidemanna, którzy w 
spółce z rządem uprawiają złowróżbną politykę 
i są odpowiedzialni za to, że Niemcy podpisują 
układ pokojowy w pfzedłożonem brzmieniu, u* 
kiad, który jest pokojem przemocy. Obecnie par* 
tya niezawisłych, skrępowana stanem oblężenia, 
niema możliwości oddziaływać na masy, lees 
tryum f socyalistów rządowych jest przedwczesny 
i polityka ich, która ideowo załamała się zupełnie, 
zostanie osądzona jak należy, przez lud nie* 
miecki. v

W o js k o  p o ls k ie  i ż y c ie  
p o ls k ie  w  O d e s ie .

Lwowska „G azeta \Viecz.“ przytacza w yjątki 
z wychodzącego w Odesie tygodnika polskiego 
„W yzwolenie", który okazyjnie otrzymała.

Przytaczam y tu ciekawsze szczegóły za powyż* 
szemi źródłami:

W  Odesie istnieje Związek Polaków wojsko* 
wych okręgu odeskiego, tworzący armię, uzbro* 
joną znakomicie, posiadającą własne latawce, au* 
tomobile pancerne, oraz własną artyleryę.

Umundurowanie kroju rosyjskiego — czapki 
maciejówki niebieskie z pasem am arantowym  i 
orzełkami.

W ojsko to  wraz z oddziałami, rozmieszczony* 
mi w okolicy, stworzyło korpus II polskioj siły 
zbrojnej.

Charakterystycznem  jest, iż
Polacy byli przez dwa dni panami Odessy.
N a dwa clni bowiem przed wkroczeniem Niem* 

ców. i A ustryaków  ustępujący bolszewicy przelali 
władzę wojskową nad miastem na armię polską. 
U kraińcy dla braku własnego wojska — zwró* 
ciii się również do wojska polskiego z podobną 
propozycyą. Polacy zgodzili się na to — i w myśl 
trak ta tu  pokojowego — oddali wkraczającym 
wojskom niemi ecko*austryąekim miasto imie* 
niem rządu bolszewickiego i ukraińskiego i obok
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władz wojskowych austryackich, pozostali nada! 
przy rządach, jako polski kom isaryat wojskowy 1 
okręgu odesk:ego.

Polacy w flocie czarnomorskiej.
_ N a czele oddziału rosyjskiej floty czarnomob j 

skiej, znajdującej się w porcie odeskim i w po>\ 
Niżu, stoją of cerowie Polacy. Wśród m arynuj, 
rzy tej flo ty  panuje dyscyplina wojskowa, której I 
ma. j nar ze, choć wśród nich jest sporo b o lsze­
wików, poddali się bez zastrzeżeń.

Polacy a Ukraińcy.
Bardzo charakterystyczny jest stosunek żo łn ie / 

rzy polskich do Ukraińców. Panuje między ninUi 
jak  największa zgoda. Rząd ukraiński nic posiada 
prawie żadnej siły zbrojnej. Istnieją wprawdzie ! 
drobne oddziały armii ukraińskiej, złożonej z tolA 
merzy armii rosyjskiej, ale oddziały te są niepe* 
wne. Przed tygodniem były bolszewickie, obecni* 
są ukraińskie, ale za tydzień przy pierwszej lep*; 
szej zmianie stosunków znów mogą się śtać b o ! /  
szewickie i zwrócić się nawet przeciw Ukraińcom-! 
Otóż wobec tego rząd ukraiński zwrócił się do 
Związku Polaków wojskowych z propozycyą, żc i 
będzie wypłacał żołnierzom polskim żołd i pokryj 
wal wszelkie wydatki, w zamian zaś za to Polacy 
mieli stać się kadram i przyszłej armii ukraińskiej, 
objąć nad nią komendę naczelną, zająć się tworze­
niem formacy: wojskowych ukraińskich i ich wy* 
kształceniem. Według tej propozycyi więc siła 
zbrojna w przysziej republice ukraińskiej pozosta* 
walaby pod komendą armii polskiej.

Związek Polaków wojskowych podziękował 
rządowi ukraińskiemu za gotowość wypłacania i 
żołnierzom polskim żołdu, gdyż sam dość posia- 
da na to  pieniędzy, co się tyczy zaś propozycyi 
tworzenia kadrów przyszłej armii ukraińskiej,” nic 
dał jeszcze odpowiedzi 

Wogóle stosunki między Polakami a Ukraińca* 
mi są bardzo przyjazne, a nawet serdeczne; rząd j 
ukraiński spełnia jak najchętniej wszystkie życzę* 
n:a Polaków, zgoda jest jak  najlepsza i Ukraińcy 
tam tejsi mocno są zdziwieni wrogiem postępowa* 
niem Ukraińców galicyjskich wobec Polaków w 
Galicyi i mq rozumieją przyczyn tego postępo­
wania.

Przydzielenie do rzeczypospolitej ukraińskiej j 
ziemi chełmskiej : części Królestwa Ukraińcy tam* I 
tejsi uważają za klęskę - sądzą, że uczyniono to  w
RrzcŚciu Al ko d /te g o , ażeby wzniecić zarzewie | 
nieporozumienia między Polakami a Ukraińcami.

Armia polska — neutralna.
Armia polska na obszarach rosyjskich i ukra* 

lóskich zajmuje wobec bolszewików, Ukraińców i I 
wojsk niemiecko*aubtryackich stanowisko neutrai- i 
ne. '

Gdy się ważyły losy Odesy.
O tym momencie pisze „W yzwolenie":

■ „Kiedy piszemy te słowa, parlam entarze wojsk 
au5tryacko*niemieckich pertrak tu ją z władzami 
m iejscow em /w  sprawie oddania Odesy bez wab 
ki. Nie wiemy dotąd, jaki obrót przyjmie ta  spra* 
wa. Ze skąpych biuletynów, wypuszczonych na 
miasto, dowiadujemy się, że większość władzy rad 
jest za oszczędzeniem miasta od okropności bom* 
bardowania; jedynie przedstawiciele marynarzy 
chcą wałczyć — do ostatka.

Jakkolwiek losy" Odesy ostatecznie będą zdecy* 
dowane, chwila jest brzemienna w yjątkową odpo* 
wiedzialnością. Chodzi o życie i los mieszkańców 
milionowego miasta."

W  „W yzwoleniu" przytoczoną jest również w 
artykuliku, zatytułowanym  „Polskie siły zbrojne 
w Odesie" charakterystyczna

uchwała marynarzy rosyjskich o stosunki! 
do polskich sil zbrojnych.

Oto, co p is z e  „Wyzwolenie":
„Dnia 10 marca br. odbyło się nadzwyczajne po* 

siedzenie przedstawicieli załóg okrętowych i stat* 
ków wojennych, stojących w7 porcie odeskim.

N a zebraniu tem omawiano stosunek maryn*' 
rzy' do polskiej czerwonej gwardyi i legionów. Po 
gorących debatach i wyczerpujących wyjaśnię4 
niach, udzielonych przez delegatów legionów, oraż 
polskiej gwardyi, powzięto następującą uchwałę: 
„Połączone posiedzenie przedstawicieli wszystkich 
okrętów wojennych i floty transportow ej porb* 
odeskiego, wysłuchawszy dem okratycznych przed) j 
stawicie!! polskich legionów i polskiej czerwonej 
gwardyi m. Odesy, ustaliwszy ich stosunek do dc* 
mokracyi i Rządu Rad, oraz rozważywszy wszyst* 
kie pogłoski o polsk ch formacyach, w szczegók 
riości zaś o gorączkowem zbrojeniu się wojsko* 
wych Polaków i możliwości zaczepnych kroków 'v 
stosunku da wojsk. Rady, oraz miejscowej władzy* 
oraz odnośne dokum enty, pochodzące od włacR • 
Rady, stwierdza, iż wszelkie pogłoski, uwłaczają^6 i f 
honorowi demokracyi polskiej, craz podszczuw# i 
nia w calu wywoiania waśni pomiędzy przyjazd ’ 
rai, demokratycznymi ludami Polski i RzeczyP0’ 
spotttej Rosyjskiej, są bezpodstaw ne i bezmyślflc‘
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Zebranie wyraża towarzyszom Legionistom w 
Odesie całkowite, głębokie i szczere zaufan:e, oraz 
wierzy, iż dem okratyczny naród polski nie spla* 
mi się hańbiącą zdradą przyjaznego ludu Rzeczy* 
pospolitej Rosyjskiej i w chwili krytycznej pomo­
że w walce o najszczytniejsze ideały klasy pracu* 
jącej.“

Życie polskie w Odesie.
Życie wśród Polopii odeskiej jest bardzo żywe, 

istnieje tam długi szereg klubów i stowarzyszeń, 
co dnia odbyw ają się posiedzenia. Dowodem tego 
zamieszczone poniżej informacye, zebrane z „Wy* 
zwolenia“ :

Kalendarzyk terminowy posiedzeń.
Niedziela:
Posiedzenie Zarządu Tow. W zaj. pomocy praco* 

wńików polskich (dla członków jawnie) plac 
Grecki N r. 3—4. Zarząd fabryk Mąlcewskich, go­
dzina 11 min. 30 rano.

Poniedziałek:
R ada domu polskiego — Dom polski. Kolo lite* 

rackie — mieszk. p. Schejtza. Elizawetyńska 
N r. 13 m. 6 — o godz. 7 wiecz.

W torek:
Posiedzenie Zarządu Macierzy szkolnej o godz. 

7 wiecz. w lokalu p. Wilkoszewskiego, Mikolajew* 
ski bulwar N r. 10.

Środa:
Polski Kom itet wykonawczy — JekaterynM ska 

N r. 30. lokal szkoły początkowej, II p., o g. 6 w.
Piątek:
Posiedzenie Zarządu polsk. Rcbotn. Związku 

Soc.*Ludowego „Spójnia" Dom polski, godz. 7
wiecz.

List z Kołomyi.
(K oresp. .Naprzodu*).

— 15 marca. 
Rezolucya obywateli kolomyjskich. — Opieka nad 
legionistami. — Przedstawienie. — Echa „święta 

pokoju". — Zjazd nauczycieli.
Wieści przyniesione przez dzienniki o ziarna* 

niu solidarności przez Kolo polskie podziałały na 
Polonię kolom yjską nader przykro. N astrój ten 
charakteryzuje dobitnie uchwalenie rezolucyi, po* 
stawionej przez tow. Ł o p a t k ę ,  aptekarza, na 
zebraniu „Komitetu samoobrony", do którego na* 
leżą wszystkie odłamy partyjne.

„Polonia kolomyjską, reprezentow ana w „Samo* 
obronie" wzywa prezydyum Kola do jasnego wy* 
tłumaczenia się, kto je upoważni! do zmiany 
frontu i wyraża najszczersze podziękowanie klu* 
bowi socyalistycznemu, posłom klubu N . D. i po* 
słom ludowym (M yjakowi i Kubikowi) za ich 
godne ■ stanowisko i wytrwanie na posterunku.

Kom itet „Samoobrony" wzywa posła swego p. 
Kleskiego do przystąpienia do posłów opozycyi 
polskiej, w przeciwnym razie do złożenia man* 
datu."

W  długiej dyskusyi zabierali glos dr Landau, 
dr Kraśnicki, dr Piaskiewicz, prof. Gurczak, ks. 
Kluz, dyr. Boroń, ks. W ójcik, apt. Gozela, rad* 
ca Gruszecki, tow. Łopatka.

Kołomyja stała się etapem  dla legionistów. 
Dzięki zabiegom pań: Miziewiczowej i Germań* 
skiej legioniści znajdują naprawdę szczerą opie­
kę. N a ręce p. Miziewiczowej wpłynęło kilka ty* 
sięcy koron. N a ręce tow. Łopatki między wic* 
loma złożyli: p. Podstaw ska 206 K, p. Matczyn* 
ska 50 K, p. Bochnert (imieniem urzędników sta* 
cyjnych) 100 K, dr M. Maciejowski, adwokat z 
Biecza 300 K (zebrane tamże) przesiał przektzem  
na pomoc w Huszt. Personal kolejowy złożył na 
ręce p. Łążyńskiego i.590 K po połowie na fun? 
dusz samoobrony i kom itet legionowy.

„Leci liście z drzewa" odegrało kółko amator* 
skie staraniem  ks. W ójcika na cele narodowe. Do* 
chód 2.400 K.

W  ukraińskim pochodzie „święta pokoju" pro* 
wadził swą grupę przepasany szeroką wstęgą pos. 
Trylowski. N a ul. Kościuszki przyglądało się po* 
chodowi kilku pruskich żołnierzy. Przechodząc 
kolo nich pan poseł wmósł w górę czapkę i krzyk* 
nąl „sławno". Cóż, kiedy żołnierze nie zrozumieli 
tego oddania szacunku i nie oddali: „hochl"...

Dnia 10 lutego 1918 odbył się w Kołomyi zjażd 
Delegatów Nauczycielstwa całego Pokucia w 
sprawie zaradzenia skrajnej nędzy, uniemożliwia* 
jącej wszelką pracę szkolną.

Po dyskusyi, obfitującej w drastyczne przykła­
dy tej nędzy, naprzyklad cze.sto tymczasowy na* 
uczyciel ma m niejszą płacę od stróża szkolnego 
i t. P„ uchwalono domagać się od rządu natych*

miastowej w ydatnej pomocy dla Nauczycielstwa 
Pokucia, zniszczonego bardziej jak  inne części 
monarchii.

Jul. Ł.

A działo się to w Piiźnie...
Pamięci porucznika pierwszej brygady 

Króla-Kaszubskiego, powieszonego w 
Pilznie przez Moskali.

Mały był, niepozorny, brzydki, ale w łonie 
serce miał bohatera i duszę miał piękną, 
zahartow aną w ogniu ofiary* co płonic 
na ołtarzu, przy którym  podli nie uklękną...
Po bitwie pod Łowczówkiem do niewoli wzięty, 
choć słówkiem się nie zdradził, iże kiedyś w armii 
carskiej był oficerem, jakieś dokumenty 
wydały go. Łup mieli szczególny żandarmi...
Sąd się zebrał wojskowy. Pięciu sędziów razem, 
sztabowców. Przewodniczył sądowi generał.
Pod M ikołaja wielkim zasiedli obrazem,
co z ram  złotych się tępym  wzrokiem w próżnię

wżerał..,
A  działo się to  w Piiźnie...

Z spokojem mogiły 
wszedł na salę w swym starym  strzeleckim

mundurze.
N a twarzy jeszcze cierpień ślady mu się ryły, 
lecz stalą mu błyszczały oczy siwe, duże...

a
GENERAŁ.

Nu, nu, panie Kaszubski! W ot historya ładna... 
Pan, rosyjski oficer! pan, carski poddany! 
z Prywiślinja! ochranie zdawna podejrzany! 
pomiędzy buntowniki pojman... Ruś gromadna!* 
pan mały... Przeboleje matuszka*Rossija, 
że pan z tą  sokolików3 garstką jej nie sprzyja 
i z wrogiem Słowiańszczyzny przeciwko nam

trzyma...
Muszka wy wobec, slcaźem, nu, słonia olbrzyma.,. 
A  propos... W prawdzie żandarm coś wymacał

wściubski,
lecz pan możesz zaprzeczyć, że  zwiesz sdę

Kaszubski...
Ponial? Król tw a familja8, z Austryi jesteś rodem, 
W  płen* popal — nu, i ładno... ujdziesz z życiem

miodem!
KASZUBSKI.

O życie nie stoję! 
Kaszubski, tak prawdziwe brzmi nazwisko moje. 

GENERAŁ.
G adaj z nieszczęśliwcem! 

Oskarżony sdę zatem przyznaje do winy?
KASZUBSKI.

Przyznaję tylko, żem jest Kaszubski. Do winy 
nie poczuwam się wszakże, prócz może jedynej, 
żem dał się pojm ać żywcem I 

. GENERAŁ.
Nu, ładno... zobaczymy! A  co oskarżony 
może tu taj powiedzieć dła swojej obrony?

KASZUBSKI.
N ie dla obrony swojej, tylko wyjaśnienia — 
to, że jestem  Polakiem.

GENERAŁ.
T o rzeczy nie zmienia. 

N ie przyjdziem y do ładu... Czort z gadaniem
takiem?

KASZUBSKI.
N ic więcej już nic powiem.

GENERAŁ.
Mów, owszem, lecz ci radzę, jak  bratu, odwołaj, 
co stoi w protokole... Wielki kniaź Mikołaj 
miłościwie rozkazał cię wysłuchać, bowiem 
żertwę w tobie chytroścd germańskiej on widzi — 
a może nawet sami wdali się w to żydzi...
I pomyśl, że nie wszyscy tak myślą Polacy — 
znam sam kilku, mam w sztabie jednego...

nie tacy!
Ba, memoryały słali k ’nam do Petersburga.

KASZUBSKI.
I liżą łapę kata, but, który ich szturga...
Żałuję ich. Przebaczam. N ie wiedzą, co czynią. 
H istorya dla nich nigdy nie będzie mistrzynią! 

GENERAŁ.
Nu, oto’ uż nahalstwo... Dość tej polemiki! 
nie przyszli my tu z wami wszak dla polityki... 
Słuchaj, panie Kaszubski! Łaskawości swojej 
sam car ci dowód dać chce. Sprawa twa tak stoi. 
Dwie drogi masz przed sobą. N iechaj pan

wybiera:
albo włożysz na siebie sławny oficera
ruskiego m undur znowu, pójdziesz razem z nam:

bić się za Slawiańszczyznę z gnuśnymi wragami —<• 
w tedy zaś przebaczona zostanie*ć łaskawie 
wina, a jeśli dobrze przys.użysz się sprawće —* 
kto wic... — może Georgij* i awans nie minie! 
Lecz, jeżeli w uporze wytrwać chcesz i w winie, 
czeka cię inna droga: w niesławnym mundurze 
zawiśniesz, jako prawda, że jest Bóg tam  w górze! 
Mam*ż obj.ąć s!awianina*brata, na manowicc 
wywiedzionego grzeszny, niemądry, czy katem 
dla buntownika stać się okrutnym ? Sam powiedz. 
Jak do marnotrawnego syna mówię... Zatem ? 

K A SZ U B SK I.
Panie Generale! 

Dziwną mi laska carska! N ie dziwię się wcale 
panom, ni propozycyi... Cóż wy bowiem wiecie, 
czem jest dusza Polaka i czem jest na świecie 
zimnym plóńące serce polskiego żołnierza — 
tułacza, samotnika, z którym się sprzymierza 
jeno nędza i rzeka, las i smierc? czem chwila, 
kiedy z czeluści grobu po latach nareszcie 
oczom syna się widmo matczyne wychyla" 
w krwi polskiej, co się leje, jak  w rosy szeleście, 
kiedy w rozkute ręce oręż chwycić może 
Polak i po rękojeść wbić go w serce wraże: 
za Sybir, Cytadelę, za Pragę i Kroźe, 
za łzy sierot, jęk matek, za ojców męczarnie, 
za policzki oplwane i w gruzach ołtarze, 
za truciznę niewoli?... O któż z was ogarnie 
tajemnicę rozkoszy mściciela — rozkoszy, 
której nikt z was nie zaznał, panowie, co płoszy- 
sen z powiek w noc spokojną i pożaru luną 
świeci w kazam at mroku, harfą złotostruną 
gra w piersiach — śpiewających skałach —

i w  kolebce
natchnioną daje dziecku moc, co węże depce.

GENERAŁ.
Pan bredzi...

Panu zda się, że mówisz z latarni k’gawiedzi!
KASZUBSKI.

Nie, panie generale! Ja mówię przytomnie, 
jak pizytom uic twój mundur widzę zlotolity; 
i nie mówię z latarni, jeno z szubienicy, 
która czarne ramiona już wyciąga do mnie.
Nie do Rosyi przemawiam, tylko do elity 
rumianej, co mnie sądzi. W szak nie bladolicy 
lud tu sędzią rosyjski, głodny i opluty, 
jak  czerw wdeptany w bioto, ciemny, dziś rab

skuty,
ju tro  — Samson, co wstrząśnie zmurszałą

kolumną,
która wam. Filistyny, będzie głUchą trumną! 

GENERAŁ.
Da eto skandalem 

priamo® pachnie... W ot, durny, że ci łajać dałem! 
Etn priam^ na drwiny ze sądu zakrawa! 
Poczekaj, już ci stryczek ro t7 nahalnyj stuli... 
Potem, coś śmiał tu wyrzec, nie masz więcej

prawa
do łaski carskiej... Zginiesz! zginiesz nie od kuli, 
bo kula dla żołnierza, ty  zaś, jak bandyta, 
ze szubienicy zwiśniesz i nikt nie zapyta
0 proch twój, co utonie w głuchej niepamięci 
wśród slawiańskich Polaków... Komu zaś do głowy 
przyszło»b grób Twój odszukać, nie znajdzie —«

podkowy
go stratują... N ie będziesz, jak  ci wasi święci, 
ku którym  pielgrzymują z kwiatami panienki! 

KASZUBSKI.
Szubienica

w Polsce nieraz żołnierstwem dopiero zaszczyca! 
Żołnierzem, jako byłem, zostanę, a z męki 
m ojej, ku której szedłem świadomie, z mogiły 
m ojej, choćby kozackie ją  podkowy zryły, 
blask polskich mogił strzeli nieznanych, co drogę 
ciemną rozświetla braciom, wam zasię w pożogę 
rozbłyska, co nie zgaśnie, aż w gruzach caratu! 

GENERAŁ.
Zamałczi! W on, mierzawiec! Dowolno uż... Ja tu  
poigram z tobą! Wywieść i okuć w kandalyt 
Oczekiwać wyroku... Tfu... trzęsę się cały... 
Czekaj, panie Kaszubski! dam tobie pożogu...
W ot mierzawiec — pożogu...

Mołodiec, jej Bogu!
* * «

Wyrok sądu brzmiał krótko: śmierć przez
powieszenie... 

Obwieszczono go Pilznu nazajutrz sżumnemi 
plakaty. W ywiedziono w nich długo, uczenie, 
że ginie ^drajca swego narodu i ziemi...
G isza zaległa miasto — cisza i nic więcej — 
lecz miała ona serce spiżowego dzwonu...
1 tylko dłonie bratnie sprzęgły się goręcej
i łza zab.ysła w ciszy domowego schronu... 
Tracono go, z paradą moskiewską, o świcie... 
Umierał, jak- bohater... „Jeszcze nie zginęła"...

Pierwszy krajowy

skład gramofonów JH fW eksle r
»apr*y* iątony r3ec*o*n*»cs sadowy

Lwów, S¥kstuska2. Kraków, Foryańsfca 25

poleca wielki zapas gramoli i gramofonów z tu­
bami lu b  b a r  tu b . 40 000 płyt w różnych ję­
zykach Najnowsze opery i opere ki, Własny war­
sztat reper. Przyjmuje zużyte płyty do wymiany. Jfersaa
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krzyknął, i z krzykiem owym zawisnął w błękicie, 
górnie krótkiego życia dokończywszy dzieła... 
Pogrzebano za miastem go, w miejscu nieznanem. 
Mogiłę stratowała kobyła kozaka.
Lecz Bóg go w miejsce znane przeniósł, co

kurhanem,
łzawnicą bezimienną jest; w serce Polaka...

Józef Relidzyński.

1 Ogromna. s Sokołami zwali Rosyanie strzelców. 
6 Nazwisko. 4 Niewola. 8 Krzyż Jerzego za walecz­
ność. 0 Popróstu. 7 Usta.

NOWINA.
(1917).

W ięc ostatecznie cała rzecz sprowadza się do 
tego, byśmy jeszcze większą szkołę dostali z po* 
wodu świąt!!

N a  dowód pokazywano odprawę pułkową, — 
W myśl tej odprawy pułk sformowany w duży ba* 
talian pod kom endą kapitana Olszyny stanie 
przed koszarami na placu zbiórki o godzinie pią* 
tej rano. N astępuje szczegółowe wyliczenie ofi­
cerów, którzy obejm ą kompanie i plutony.

Lecz niech się nie cieszą oficerowie nie przy* 
dzieleni. Oni bowiem również stawią się na miej* 
scu zbiórki służbowo, przy szablach...

Czyli, że mowy niema o wyspaniu się w pierw* 
szy dzień W ielkiej Nocy... Możęby się wogóle 
nie kłaść i noc przesiedzieć w kasynie, dyskutu* 
jąc  jeszcze tę kwestyę, co do której tak bardzo 
podzielone były zdania, a mianowicie; Czy ma* 
szerujem y do kościoła w płaszczach, czy w blu* 
zach? — Bo to już wiosna...

Tak, tak wiosna, ale ludzie nie m ają butów. To 
dopiero zrobisz wrażenie, jak  ci ludzie zaczną ka* 
szleć i charczeć!

Gadanie! Tyle marszów, tyle wypraw bojowych 
zrobiło się bez butów, a tera*by się nie mogło 
odwalić tych pięciu kilometrów z Komarowa do 
Ostrowa!

Tak, ale wyprawy robiło się w podnieceniu bo* 
jowem!

Żołnierz zawsze musi być bojowo podniecony! 
Powiedz to jego mokrym nogom, wiesz! 
Dyskusyi na ten tem at nie dało się długo prowa­

dzić, bo kasyno w wielką sobotę bardzo wcześnie 
zamknięto z powodp wielkich przygotowań do 
święconego.

Chodziły o nim gadki już od tygodnia. Aby je 
wystawnie urządzić zrzekliśmy się nieomal całej 
żywności z dwóch dni.

Lecz -kto będzie tak bardzo używał, jeśli wsta* 
niemy o czwartej i o suchym pysku latać będzie* 
my i modlić się do jedenastej przed południem?!
0  suchym pysku!...

Oczywiście mimo to wszystko litera prawa żo* 
stała wypełniona. Już przed piątą stanęły kompa* 
nie przed koszarami, zwlekli się też wszyscy przy* 
dzieleni i nieprzydzieleni oficerowie.

Zim no było.
Jeszcze mgły się nie przetarły, ani się nawet naj* 

niższym krajuszkiem nie odchyliły z nad ziemi. 
Przez mleczną, senną ich powłokę ledwo przeglą* 
dały brunatne bloki porosyjskich koszar.

Człowiek ziewa, wyciąga kości, patrzy na te 
m ury sztywne prostymi kątami tnące się tępo 
przez leniwą gnuśność świtu i myśli, czy w końcu 
nie staje się tak samo bezduszną maszyną wojsko* 
wą, jak  ta, która melła tu już w tych murach ty­
siące ciemnych obcych muzyków... Bo w końca 
cała uciecha i godność w tym  stanie twoim woj* 
skowym ta, że gdy inni robią co chcą, ty  sobie 
odm awiać musisz wszystkiego, cobyś chciał...

W idać z daleka czarne płaszczyzny lasu i drogę 
za koszarami, ob jętą  starczym splotem szarych, 
suchych gałęzi. Najlepsza wola nie odkryje na 
nich jeszcze żadnego zawiązku wfosny... N a go* 
ścińcu połyskuje nieznacznie wczorajszy rozjazd
1 ruch zm arznięty przez noc w twarde zmarszczki 
niepotrzebnej już dziś troski...

Zaraz p ó jd z ie m y  tą  drogą,-jak tyle razy... Ja* 
kąś drogą z tym, że się którąś grudę ziemi, któreś 
oko kałuży postanowi przypadkiem  na wieki za* 
pam iętać — a jes t ich nieprzebrane tysiące i pa* 
mięć się w nich gubi, jak  gruda w grudzie...

K tóryś z kolegów opowiada, jak sobie paradę 
wojskow ą dawniej wyobrażał, gdy był dzieckiem...
I że teraz wolałby też być dzieckiem... Jaka to 
głupia rzecz marzenie!... Teraz my będziemy stać 
z  rzemieniami pod brodą przed kościołem. Teraz 
my rypniem y salwę... G dyby to  człowiek wiedział, 
że go tak bez żarcia wyganiać będą i że to wszyst* 
ko tak  ciężko będzie przychodziło... N ic wolałby j 
się znowu chwycić matczynej spódnicy — podczas . 
gdy repetujem y do strzału!...

Kompanie na „spocznij" drepcą w miejscu pod j 
wielkiemi murami, niskie, szare, niby ciemniejsze 
pasma mgły: Słychać stukanie obcasu o obcas i 
'grzechot ślepych patronów  w ładownicach- Po*

prawiają też sobie żołnierze trzyram ienne gałązki 
sośniny nad orzełkami, żeby stały prosto i pewnie.

Mg.a się już trochę rozstąpiła, jęło już przez 
nią cykać, nie światło jeszcze, lecz jakoby ja* 
śniejsze rozumienie...

Przychodzi już do nas z dalekiego poła postać 
drzew samotnych, wynoszą się lekko rózgi przy* 
drożnych topoli. N iebo się brzegiem cieniutkim 
odcina od ziemi i może już widać pierwsze blade 
łapki światła, głaszczące wysoko firmament.

W idać już chałupy skulone we mgle, już się na 
białej chuście nieba wyrysował cienki żóraw stu­
dzienny i wyłoniły się z za wzgórza okrągłe plecy 
stogów.

N a cóż się czeka do cholery!,..
Ktoś się skarży, że mu się tak pyski feoIegów*bo* 

haterów znudziły... Trzy lata was oglądam i tylu 
was jeszcze zostało — co za cholera... Z  rozpaczy 
tłucze szablą o cholewę.

Przez główną bramę wprowadzili ordynanśł 
konie wierzchowe, dzwoniące strzemionami.

Razem z końmi zjawi! się oficer ordynansowy 
pułku. I zarąz jęła się prząść od niego jakaś taje* 
nornica, poufność, sekret... Przekładanie ramienia 
pod ramię na boczku i gadanina. Ale co ma szor* 
sze kolo zatoczyć, to  ją  ktoś strzepnie niecięrpłi* 
wym rzutem barek... Ale co się ma przez zaufany 
szept przetrzeć, to  ją  ktoś zgani okrzykiem: Bujaj 
mnie, bujaj, wiesz?!..

Nie chcą słuchać i nie chcą wierzyć.
Przez szosę maszeruje kom endant pułku majo? 

Bukacki z adjutantem .
N o ?
Złośliwi patrzą na zegarki... Nic. się nie stało, 

przychodzi akurat.
Kompanie .* ę. szykują, kom enda pogania przez 

mgłę, leci b-jczncśe po szeregach...
M ajor id z ie ' naprzód, już grupa riieprzydzielo- 

nych wyrżnęła mu obcasami, kompanie sto ją bez 
ruchu, kapitan Olszyna zdaje raport —- tylu a tyłu, 
tylu a tylu, tylu a tylu...

Tak dużo żarliwej służby wzięło się między na* 
mi! Dziw, że się mgła nie peddała, coraz czystsza 
huśta się m.ędzy szeregami, a z dachów’ wionie 
łachman za łachmanem coia? cieńszy...

M ajor przyjął raport, podziękował. A  potem na* 
gie zwróci! się w prawo, w iewo, jakby frontu szu* 
kał... Krzyknął ku wszystkim czterem rogom wy* 
sckich budynków i ku czterem liniom wojska, 
twardo uszykowanego: Żołnierze!

Coś mu trzasło w głosie tak strasznie, jakby 
się lód z ogniem łamał...

W ytrzeszczyliśmy oczy... /
Młoda twarz m ajora napłynęła krwią... Rozsze* 

rzone źrenice błyszczały wysoko pod sprężoną 
linią brwi, a usta w czarny prostokąt niesłychanej 
wiadomości sklepione wołały, szarpiąc słowo po 
słowie, z ostatniej głębi, z samej krwi, z żywego 
marzenia:

— Z dniem dzisiejszym Legiony przechodzą na 
własność Rady Stanu! Niech żyje Polska!

Ostatnich słów nie dokończył... W padł w nie 
okrzyk straszliwie głeśny, niepojęty, silny, jak 
słońce, wyzwolonym szaleństwem przerośnięty... 
Jakby się góra szarpała z radości... Jakby wody 
dęba stanęły... Jakby wszystko, co jest najdroż* 
szego, przez łata męczarni przemilczane rozwiąza* 
ło się nagle, we wrzasku ulgi... Jakby coś, co mia­
ło rosnąć wieki, dojrzało nagłe w jednem  mgnie* 
ciu...

Ten war, głośny ukrop wzdętych piersi unosił 
się wśród murów, dołem, górą... Zatańczyły w nim 
ostatnie westchnienia mgieł i przemieszały się 
ciche widoki ranka...

N ik t nie wie, nikt nie pamięta, jak  długo krzy* 
czeliśmy w czworoboku murów, wrzątkiem szczę* 
ścia kipiący...

Szalała w nas za wszystkie bitwy, straty, udręki 
radość mocna, przez wszystkie żyły płynąca: ra* 
dość prawdy, zasługi, wierności,.!

Radość wierzących dzieci...
Radość starych wiernych psów, które na zła* 

manym progu domostwa doczekały się powrotu 
gospodarstwa i rządu...

A potem szliśmy drogą pod sklepieniem odwie* 
cznych topoli, siwych od mgły i szronu, bo Pol* 
ska jest siwą i szara*! bo oczy wypatrzyła i pobiełal 
jej włos, szliśmy tłukąc się sercem między wzmo* 
żoną chęcią rygoru a śpiewką żołnierską, mocną, 
jak chrzan...

A potem stanęliśmy 'kompaniami na podwórcu 
kościoła, między grobami.. Minąwszy różne ekwb 
paże i najtycząnki i, łupiny i kosze i pojazdowe 
szyki i stangretów z guzikami na puc i różne bry* 
czki frymuśne — zrobiliśmy srogie miny...

N ik t już nie chciał czepiać się matczynego far* 
tucha, a każdy wolał, że o  suchym pysku robi 
wała przed frontem...

A potem ryprięiiśmy salwę —• dym na strzęp* 
ki się podarł wśród zbudowanego tłumu.

Fotem  sakram ent ciągali trzy razy dokoła, ko* 
śeioła, za każdym rażeni nasze trąbyT  nasze pre*

zentowanie łapą silnie o  karabin, jakby kto donb 
cę ciasta chlasnął z drugiego piętra na kamienie...

Przy księdzu szły sztandary przenośnie poprze* 
bierane... Aptekarz z twarzą jak kapsułka *w s tra ­
żackim hełmie, w butach, w kostyumie naczelnika, 
istny rzymianin z trąbą na zielonym sznurk,u. No* 
taryusz w czarnym surducie z białą muchą kra* 
watki pod nosem... Lekarz w czarnym futrze, z dre* 
wnianym mieczem w ręku, jak  kat... Paru pachoł 
ków dokoła baldachimu, w takich strojach, jakby 
to Krakowiakom Piłat w Jerozolimie rozkazywał...

Za baldachimem, nie dla wiary, a z poświęcę” 
niem wolnej myśli na ołtarzu skutków polity* 
cznych wśród pań i niewiast wezbranych parń 
przewodnicząca...

Pani przewodnicząca w lisdm kołnierzu na a tła. 
sie w czerwone kwiatki i obie nauczycielki, jedna 
na niebiesko, druga z włóczkowa pelerynką, na 
czarno...

Po tem wszystkiem wróciliśmy do koszar : tu 
po kompaniach, plutonach, przy blaszanej zasta* 
wde, pełnej prostego jadła, starym  doświadczę* 
niem nowej, radośniejszej grożąc służbie — od­
daliśmy się błogości wielkiego święta...

Zaś w dwa dni potem radosna nowina w pal­
cach się nam rozlazła — i zwijaliśmy manatki, b\ 
wymaszerować do Zegrza...

Juliusz KademBandrowski.

ARTUR ĆW1KOWSKI, ‘

STRACH.
Cały ten wypadek wytrącił go z równowagi. 

Nie tknąwszy przyniesionej kolacyi, chodził bez 
przerwy po pokoju, to przystawał u okna, patrząc 
w da! bez ceiu, przeżuwając myśli i wzruszenia, 
dła których nie by} odpowiedni ten straszliwy 
czas, gdy się stało prawic tuż przed setka pasze- 
armatnich wroga.

Bo i cóż właściwie zaszło? Skąd ten niewytłu* 
maczony rozstrój po spełnieniu obowiązku? Oka* 
zało się, że gospodarz, u którego stał na kwaterze, 
był w porozumieniu z wojskiem swych rodaków, 
po drugiej stronie frontu, żc przesyłał wiadomo* 
ści — on tedy kazał go uwięzić. Ju tro  rano odsta­
w ią  go do komendy — i r z e c z  skończona, 

j Lecz przez te kilka dni, które spędził pod jego 
dachem, żyli tak po towarzysku, tak prawie p rz y ­
jacielsko. Jeszcze wczoraj wieczorem grali w sza* 
ehy, ba, dziś jeszcze siedzieli przy obiedzie.

Aż oto — takie nieszczęście! Mimo wszelkich 
rozumowań młody oficer czuje jakąś dziwaczną 
niewłaściwość w tym, że on, obcy przybysz, ns 
jeźdźca, będzie spał wygodnie w domu tego, któ* 
ry teraz gdzieś w oficynie pod bagnetami żoł­
nierzy przeżywa najstraszniejsze, przedśmiertne 
godziny.

Prawo wojny! czyż niema nic większego po* 
nad nie?

Otrząsną! się. N ie jemu, żołnierzowi swej oj> 
cifyzny rozważać konieczność praw, które ona 
stwarza.

Głucho tętniły kroki po pustym mieszkaniu. -  
Rodzina nieszczęśnika znajdowała się po drugiej 
stronie wielkiej, staroświeckiej sieni, ordynansa 
uwolnił sam na noc z okazyi imienin.

W  tej połaci był sam. Ach, nie! N a ścianie 
wprost okien wisiał wielki portre t nieżyjącej już 
dziewczyny.

Przyglądał mu się nieraz zc sm ętnym  uczuciem 
rozmarzenia... Tym  wielkim, jakby zadziwionym 
oczom, tym kapryśnym, napół zadąsanym ustom, 
tej aueroh cieniutkich kosmyków włosów. Biła 
od tej twarzyczki jakaś duma nieskalanej czysto* 
ści, jeszcze dziecinna, lecz świadoma siebie.

Byłaś przeznaczona — myślał — aby stać się 
szczęściem życia... i umarłaś... 1

Utopiła się przypadkowo na stawie we wsi -  
jak  mu opowiadał poufnie stary ekonom, prosząc, 
by nie wspominał o niej, nie budzi! żału rodziców.

— Gdzieżeś ty  cichy, radosny płomyku do* 
mu? — py tała i jego tęsknota w te noce miesię* 
czne, lejące się srebrem w pokój.

Teraz przypadkowo wzrok jego spoczął na por­
trecie, lecz natychm iast ze ściśnieniem serca od* 
wrócił głowę od obrazu. N ie mógł znieść tych 
promienistych oczu, patrzących na niego z z* 
świata, miał wrażenie, źe one przezierają jego ja* 
kąś wielką winę. że wnikają mu do sumienia.

I w pierwszym odruchu zgasił lampę- Brylan­
towa poświata rozjarzyła się nagle na ścianach i 
parkiecie, haftowana cieniami gałęzi drzew.

Bo za oknam i stała noc miesięczna, cicha i sloc* 
ka jak sen. Młody człowiek przystanął u okna 
aby oderwać myśli — lecz nie mógł Jakaś siła 
magnetyczna, czy woła podświadoma kazała mu 
obrócić głowę i spojrzeć na ścianę. Wierzchnia 
część obrazu tonęła w cieniu, Iccz z pod tego cie* 
nia jak  z pod krepy spoglądały na niego oczy, 
jak  dwa mieniące się światła —* cezy żywe!
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N a kilka sekund uczul, że serce przestało mu 
bić, lecz ochłonął wkrótce.

— To śmieszne! — rzeki głośno — i wparł się 
ostrym  wzrokiem w portret. — Jaka piękna gr* 
światłocieni...

Począł znowu przemierzać pokój, stawiając sil* 
nie kroki. Pojmował, że jest rozstrojony i że naj* 
lepiej byłoby wyjść z mieszkania, poszukać to* 
warzystwa choćby żołnierzy.

Lecz już u drzwi zatrzym ał go nagły wstyd.
— Miałżeby się bać? Sypiał na polu, pełnym 

trupów — a dziś?
Rozśmiął się wzgardliwie, lecz czuł, że śmiech 

ten  nie brzmi szczerze.
— To nerwy winny, wielomiesięcznym natężę* 

niem nad siły osłabłe... I to serce, które od dłuż* 
szego czasu czuje w piersi jak jakiś przedmiot 
dygocący, a nieraz jak ciężar bolesny.

Otrzym ałby urlop, by się leczyć — lecz raczej 
umrzeć mu tutaj, niż opuszczać front w obliczu 
wroga.

Co jest w tym  pokoju? dlaczego ma wrażenie, 
że nie jest sam?

Ta cisza, ten blask księżycowy i ten portret u* 
marlej... Nic więcej, nic więcej..

Za oknami wielkie klomby drzew... Czy to ich 
szum, czy jakieś obce glosy? x

Natężył słuch. Od czasu do czasu przebiegał 
go dreszcz, gdy mu się zdało, że wyróżnia cos 
odmiennego od zwykłego szeptu nocy.

Scire przypominało mu się delikatnymi, niebo* 
leśnymi jeszcze uk’uciaipi. — Przyłoży! rękę do 
piersi: bilo nieregularnie przyspieszonym, to usta* 
jącjm  tętnem.

Poczynał myśleć o domu, k tóry  pozostawił w 
ojczyźnie, lctz naraz uświadamiał sobie, że już 
zapomniał o tamfem, że myśli o człowieku, który 
jutro zginie i o umarłej jego córce i wreszcie zrozu 
miał, że m c odejmie się straszliwemu czarowi go* 
dżiny.

Choć nie patrzył na obraz, miał go przed oczy* 
ma, czy w mózgu — i pragnął równocześnie i nic 
mógł go zapomnieć.

— T o nie moja wina — tłomaczył się już po* 
kornie i wiedział, że tłumaczy się nie przed sobą.

Przystawał i nasłuchiwał, lecz milczenie wokół 
było niewzruszone, tajem nicze, złowrogie.

W yjdzie! ale aby stąd ęię wydostać, trzeba 
przejść przez dwa puste pokoje... a on wie, że 
w tym  drugim pokoju stałoby się coś strasznego.

N araz zdało mu się, że w głębi domu, od stro* 
ny sieni dżw.ęknęła kLamką. Stanął nagle, z de* 
chem zapartym , nie wierząc jeszcze, nie mogąc 
uwierzyć. Lecz oto  tam, w tych pokojach sły* 
chać szelest jakby lekko stąpających kroków. — 
Skrzypnęła posadzka... raz... drugi... Cisza znowu...

On trwał znieruchomiały, z czaszką, na której 
legła pokrywa lodu. Zdrętw iały myśli i krew, 
na chw ilę 'zakrzepła, falą ogromną buchnęła do 
serca.

Kroki zbliżały się niepewne, leciuchne... jak 
kroki nieziemskie — i teraz pojął, źe nadchodzi 
coś, czego przewidzieć ni ogarnąć nie zdoła i ró* 
wnoczcśnic miał wrażenie, że klinga zimnej stali 
pogrąża mu się w pierś i że od niej rozlewa się 
okrutny, lodowaty ból śmierci...

Ruszyć się lub wydać glos — było niepodobień* 
stwem. Cala jaźń skoncentrowała się we wzro* 
ku; prócz tego wzroku nie było w nim nic żywe* 
go. Poruszyła się klamka i uchyliły się powoli 
drzwi... N a progu stała dziewica z portretu.

W ówczas oficer wyciągnął ręce przed siebie 
w bezwiednym odruchu przerażenia, a potem  na* 
gle uchwycił się nimi za piersi i z głuchym ję* 
kiem zwalił się trupem  na podłogę...

W  tę samą błękitnosrebm ą, kojącą noc, po 
drugiej stronie domu zgromadzona rodzina uwię­
zionego przeżywała godziny rozpaczy. Siwy ckó* 
nom patrzył bezradnym, tępym  wzrokiem ma gło* 
wę swej pani, leżącą na stole, podnoszoną łka* 
niem, k tóre przechodziło w zawodzenie. Córka 
stała przy oknie, blada, z suchymi oczyma, zę 
zmarszczonymi brwiami, zmieniona przez te go* 
dzin kilka z płochej dziewczynki — w postać 
dojrzałą cierpieniem, skupioną w głębokim, wa* 
żnym zamyśleniu. Dwoje dzieci, napól rozumie* 
jąc grozę chwili, tuliło się do siebie w rogu kana* 
py, odpoczywając po płaczu, którym  wtórowały 
matce.

Za oknami, na ścieżce do bram y lśnił bagnet 
odbywającego straż żołnierza.

Powiedzieli już sobie wszystko, wymyślali ra* 
tunek i teraz trwali w niemocy. Daremne było 
rzucanie się do nóg nieubłaganego oficera, dare* 
mne przyciąganie do u s t rąk jego... N ie uratuje 
ojca rodziny już nikt...

Młoda dziewczyna nagle odezwała się spokoj* 
nym, pewnym głosem;

— Ja pójdę: jeszcze d o #niego... będę błagała... 
zrobię wszystko, co zechce.

T a  myśl ofiary, wypowiedziana tak naturalnym

głósem, tak poprostu, wydala im się okropna, że 
zaprotestowali w pierwszej chwili odruchowo.

— Ty?... o tej porze?...
Odpowiedziała spokojnie, z sfodkim poddaniem 

się:
— W łaśnie dlatego.
— Panienko... przecież 011 myśli, że panienka 

nic żyje... ja  sam mu opowiedziałem historyę o ii* 
topieniu...

Aie ona w egzaltacji swego poświęcenia wy­
powiadała myśl swą jedyną:

— Może... uratuję tatkę...
Tak, to był ostatni sposób. Pojęli to  i stali 

świętą grożą przejęci, lecz nie śmiejąc więcej 
oponować.

Jeszcze raz przełamała się w niej dusza i. dziew* 
cźę z jękiem opadło do kolan m atki:

— Mamo, och, mamo!...
Odpowiedział je j gwałtowny płacz wszystkich. 

Podniosła się natychmiast, jeszcze raz zatrzyma* 
ła się, nagłym drżeniem zdjęta, u drzwi, uśmie* 
chnęła do swoich bolesnym, pożegnalnym uśmie* 
chem — i wyszła.

W  kilka chw il potem otwierała drzwi do mie* 
szkania gościa i widziała, jak z głuchym łosko* 
tern walił się na posadzkę pełnego księżyca po* 
koju...

„Cognovi terras mundi44.
Kartka z  kroniki policyjnej.

Jakiś pokoik w oficynie z widokiem na szary 
bruk dziedzińca, ną brudne mury kamienicy... W  
pokoiku gwar, ruch, dym papierosów... grono mło* 
dych, kilkunastoletnich chłopców... oczy błyszczą* 
ce jakąś niesamowitą inteligencyą cży spTj’tem... 
Narady, krzyżujące się zdania, śmiechy...

Niby jakiś sztab generalny układają plan wy* 
prawy... Rezultat dotychczasowej działalności je* 
szcze mały, trzeba o nowych myśleć środkach... A  
pomysłowości nie brak — wszak ci chłopcy, wy* 
karmieni na czytaniu brukowych powieści krymi* 
nalnych i wojennych, poglądowo kształceni na 
sęnzacyach kinowych, które głodnym wrażeń 
wzrokiem pożerali ustawicznie.
. Bo przecież w tym  świecie, w tym  maleńkim 
świecie krakowskim tak nudno, tak nieinteresują* 
co... Za wszelką cenę trzeba wyrwać się z niego, 
dać upust rwącej się fantazyi, która wypełnia 
umysł chłopaka, leżący ugorem... Kto w tym cza* 
sie, pełnym szalejącej wrzawy, k tóra rzuca krwa* 
we refleksy na kraj, w czasie wytężonego żabie* 
gania o codzienną strawę, w czasie nędzy może 
myśleć o dorastaj ącem pokoleniu, o etycznjun i in* 
tellektualnym jego rozwoju? Więc pozostawiony 
sam sobie, widząc z jednej strony niewystarcza- 

| jącc dla znośnego bytowania korzyści ciężkiej 
pracy codziennej, z drugiej słysząc i czytając o ol* 
brzymich m ajątkach, jakich dorobić się można nie 
liczącym się z niczem sprytem w czasie wojny, na 
swój' sposób konstruuje światopogląd: przedsię* 
biorczość i energia —- a tej młodemu nie brak — 
jest wszystkiem, co zapewnić może zmianę losu, 
wyrwać z nędznej monotonii, rozwinąć skrzydła 
do lotu...

E tyka? — to rzecz najmniejsza! — W szak woj* 
na pojęciom o niej nadała tak elastyczne znaczę* 
nie!

Rozwinąć skrzydła! Burzliwy, niespokojny u* 
mysi, przesycony niezdrowymi miazmatami, szu* 
ka środków dl;- zaspokojenia — za wszelką cenę... 
A  więc trzeba zdobyć pieniądze! W ojna usprawi-e- 
diiW:a wszystkie metody. 1 oto nasuwa -ąię naj* 
prostszy sposób — brać tym, którzy mają ..

Niby rozdział z powieści: m odociany włamy* 
wacż, ..prezes klubu" pisze nowelę o trzech mło*

docianvćh chłopcach, którzy porzucili dom rodzi*
cielsk:, kradzieżami zdobyli znaczną gotówkę i 
wyruszyli w świat szeroki. Nowela nosi tytuł; 
„Trzej", klub .ochrzczony jest szumnie brzmiącą 
nazwą:, „Cognovi terras mundi" (Poznałem ziemie 
świata)... A więc nu: jak tś  zwyrodniałe, ciemne 
indywidua, lecz — co smutniejsza — byli ucznio* 
wic szkolili, z pewnym wykształceniem, z pewną 
wrodzoną inteligencją, która mogłaby na lepszym 
polu żnalpść zastosowanie...

W ykolejeni chłopcy układają: Za pomocą kra* 
dzieży zdobyć pieniądze i ruszyć w świat — za 
przygodami. W idzą w tym  urok bohaterstwa, róż* 
norodność życia po za szrankami wegetowania w 
nędznych warunkach miejskich jest tak kusząca-. 

.N ie ma nikogo, ktoby wykonywa! nad nimi opie* 
kę czy kontrolę —- wszak obecnie nie ma na to  
czasu... .

A. on: czytują o krwawych rzeziach, łupach, o 
pożogach miast, wsi. Czemże wobec tego ich 

i skrom ne wyprawy do cudzych mieszkań pod nie­
obecność właścicieli? — prawie niewinną zabawką.

I rozpoczynają swój proceder, który miast w da* 
leki świąt przygód, prowadzi ich za rygle włę*

; zienne.,.;
Czy fejleton? Nie — tylko ustęp z policyjnej 

kroniki krakowskiej:
; „W ykryto w Krakowie tajną organiziacyę zło*, 
dziejską pod nazwą: „Cognovi terars mundi". Do 
organizacyi należała gromadka chłopców w wieku 
14—17 lat, przeważnie byłych uczniów szkól śre* 
dnich i wydziałowych. Szajka dopuszczała się 
śmiałych kradzieży, sprzedawała łup, a uzyskaną 
w ten sposób gotówkę zbierała na podróże po 
świecie."
‘'T ragiczne załamywanie się życia społecznego a 

podstaw... Bolesna troska o moralne zdrowie przy* 
szłości.

Repertuar teatru ludowego.
Sobota: T eatr zamknięty.
N ie d z ie la :  o  g o d z . 3  p o p o l :  „ R o k o w a n ia  pok o*  

jo w e " :  . .w ie c z o r e m :  „Flirt".
Poniedziałek: O g. 3 po poł. „Champignoł mi* 

mo woli", — W ieczorem „Śluby Dębnickie".

NADESŁANE. .
P o d i t a k o w p n i e .
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p e łe s o w i ,  z a  g o r ą c e  s ło w a  w s p o m n ie n ia  i p o c ie c h y ,  
s k ła d a  m n ie j s z e m

Rodzina.

Dr. MAURYCY SCHELLER
otworzył kancelaryę adwokacką, 

w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy i. 8.

Podejrzany pensyonat Maiathon,
j e d e n  z  n a j le p sz y c h  w o g ó le  f i lm ó w  d e te k ty w i-  
c z n y c b , ja k ie  u k a z a ły  s ię  w  la ta c h  o s ta tn ic h , łą­
c z ą c y  w  so b ie  o b o k  n ie z m ie r n ie  in te r e su ją c e j  tr e śc i  
im p o n u ją c ą  w y s t a w ę  i ż y w ą  r e ż y s e r y ę ,  w y ś w ie t la  
p r z e z  k ilk a , n a  [b liż s z y c h  d n i p o p u la r n y  k in o te a tr  
„SZ T U K A * p r z y  u l. ś w .  J a n a . T r eść  te g o  fe n o m e ­
n a ln e g o  d ra m a tu  s ta n o w i p r z y g o d a  g ło ś n e g o  b o h a -  

te r a -d e te k ty w a  A m e r y k a n in a  H a rry  H ig g sa .
'   LU

Maszyny do pisania
s p r z e d a j e  i  k u p u j e .

Jako specyalista  z zagrauieznem  w yszkolen iem , przyjmuje 
w szel sie- napraw y i rek onstruk cje  m aszyn do pisania  

i rachowąnia
Zakład techniczno-mechaniczny
ICaximLerz Blicharski

K r a k d - ,  F l o r y ^ ń s k a  3 2  ( p a r t e r ,  vi p o d w ó r z u ) .

O leiti \ m m  i ż p i c m e o o
poszukuje się celem kupna. z !

O fer ty  z p o d a n ie m  c e n  do: Oldenbruch a n d  ♦  
Sohu & Comp. Kritzendorf bei Wleń. ♦

ysnana ssa najlepszą farba do ubrań
I ; „F lrbotln"

w 12 kolorach uo nabycia. Każdy m oże w  dom u sw oje  
sukine„iĘClnię, tanio ,i dobrze ufarbić. 1 paezl-a wystarcza  
na 15Ó gram ów m ałe v i i kos. tujo tylko 70 halerzy. Dla 

odsprzeuaw ców  50% rabatu.
W ysyłka za zal czka M . SS&IR&, Di-utschUindiseho K leidsj 

i Farbeń ■ Fabriksm t,der.age Kassa, D eak Fereucz u. 33.



,,N A . P R Z 6  D" Nr.  74.

A pety t pow staje przez ułatwienie przemiany 
m ateryj. Kto cierpi na zatwardzenie, niecjiaj użys 
•wa Fellera łagodnie przeczyszczających pigułek 
rum barbarow ych z m arką „Elża“. które ułatw iają 
trawienie. 6 pudełek franko kosztuje tylko 7 K 
37 h u aptekarza E. V. Fellera, Stubica, plac Elzy 
N r. 260 ĆKroacya). Wielu lekarzy zaleca je. 100.000 
listów  dziękczynnych. ' (ve)

J u ż  n a d s z e d ł  Bianka a l b u m  m ó d

żumai sezonowy - na wiosnę i lato 1918.
C en i album u K 2, z w ysy łk ą  K 2*60, za pobraniem  K 2*90. 
R ów nież BSdmk-a a . ó u m  d ila  s l i i e d  w  pow yższej eenie.

Polecam  ponadlo „FAV0R1T“, „ELITE“"i i  d. 5050 
S p eeya icy  sk ład  żurnali. gotow ych krojów i  nan ek inów
M. ILraków, im. Knsyśa I. 5.

SP®- Sensaeyfas® nowoś€!

U J R I O N
K r e m  w o s k o w y  
=  n a  o b u w i e ,  s

| Mimo, ża w sku tek  w ojny j 
| tow ary znacsnio podrożały j
il firma

K r a k ó w ,  u l ,  P o d w a l e  5 ,  

Teł, 3348
A

urządz J 
specyalay dział

dla f

ubrań 
cy w iln ych
Z nakom ity krój, w ykonan ie  
bez zarzutu. W ykonuje ró­
w n ież  z ecen ia  z  pow ierzo­

n ych  m ateryi.

KRĘGLE i KULE
z  drzew a m i ę k k i e g o  i  L i g n .  S a n c t u m

Przybory Bilardowe
PO L E C A JĄ

N A J T A N I E J

REIM i Ska, Kraków, Rynek 37.

P I E G I .

m  z 688. nraw. 
AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA 

BIUROWE
CENTRALA OU MU- 
6YI, BOROWINY IKR0> 
LESTWA PDUKIE69

KRAKÓW
8L FLORYAŃSKA 28. 

fal. !4R

ignaoy Cypres
i Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje 1 towary 
po nadzw yczajnie  
Sizk ick  cenach. -  
S i  k ł o w y  system  
B oskopf Patent i 
łańcuszkiem  koron  
2G*— , tansam na 

kam ienie 27*—. —  Budziki 
w ozdobnych szatkach dre­
w nianych K 45-—. Srebrny  

| kryty Gra Koskop-Patont 
j 35 K. Sta low y dam sk, K 40, 

K 80. Budzik K 26*—. Łań- 
1 ouszid srebrne od  K 10*—. 

Harmonia po K 33, 43, 83, 
do ICO. Skrzypce po K 30, 40 
30 do 100. Dy am en ty  do szkła  
po K 20'— do 30*—. M aszyn­
ki do w łosów  28*—, brzytwy  

p o  K 3*50, S, 8, 8 i 18. 
Słowny cennik darmo i epłatnfe.

Mato lis! f is
I m łodsza do w szysik i go, ul 
! Krupnicza 12, II p. na prawo

F a l s k a  f a b r y k a  zapałek
przyjm ie

fimfa u lii ii-is
do lekkiej pracy przy wyro­
b ie  zapałek. Zgłaszać się  na­
leży  od dnia 6 kw ietnia "przy 
ei. Krcwodersfi.eJ i. 19, parte/,

A A A AAAA.Wa  ̂»W  fV  VVV 'w

Panienkę
do całodziennych posłu g  skle­
p ow ych  przyjm ie zaraz firma

Back & Fehl 
Kraków — Podwale 3, 

Posad j stała!

potrzebni do biura dzienni­
ków  Hepcasa i Salemonowaj

Szczepańska y.

Kowala
pow ozow ego przyjmę zaraz 
a a  korzystnych warunkach, i 
Stanisław  Serw a, Rzeszó?;.

Poszukuje s ię  inteligentnego  
m a g a z y n i e r a ,  oraz czło­
w ieka starszego, żonatego, a s  
p o r t iy e r a  do fabryki w  Kra­
kow ie, p ierw szeństw o mai;.> 

inwalidzi. 
Zgłoszenia wraz z podaniem  
warunków i odpis, św iadectw  
przyjm uje Dział :ns. .N aorzc- 
du“, Kraków, Grodzka 13." pod 
„M agazynier* wzgt. „Por<;ver" 

N. P. H.

W pięciu minutach
może każdy z  kawałka kremu 
woskowego na obuwie „Lurion“ 
wygotować ’/< klg. najlepszego 

kremu na obuwie,

Oena 2 korony. —  Wszędzie
do nabycia.

M ontan wachf-W erfce 4Ł. <5,
W i e r a ,  I X .  K S u s s e t o r f e r s t r a s s e  2 6 .

i  i
I

D o usuw ania p iegów  używ ają różnych środków  aapo- jj 
biega w czy oh. W szystk ie te  środki działają jed yn ie  n a w y -  j 
bled n ien ie  tychże. Ten sp osób  leczen ia  je  t a ierącyonał- i 
nym . Chcąc piegi usunąć, ten  środek n ie  wystarcza, gdyż  
te  po przerwie używ ania  tychże środków  znow u się  po­
jaw iają. N ależy je* przeto ca łk ow icie  usunąć.

Całkow ite usun ięcie  p iegów . P lam y i w ągry  usunąć  
m ożna jed yn ie  tak zw anym  „banto-krem em ł. fy m  krem em  
sm aruje s ię  twarz codzienn ie, a zm yw a „Sanio-proszkiern0.

P iegi u suw a s ię  w  zupełności tyra jedynym  kremom  
w  krótkim  czasie i osiąga s ię  bidło-różow ą cerę. Krem ten  
sporządzony jest w edług recepty  prof. un iw . Dra Hagera, 
praw nie chronionej, i je s t  jedynie zagw arantow anym , ra­
dykalnie działającym  środkiem , zupę nie nieszkodliw ym . 
Jeden  słoik' w ystarcza w  zupełności. Cena K 5'—, z prze­
sy łk ą  o  95 hal. w ięcej. Do każdego słoika dołączony jest  
sposób użycia i torebka pudru darm o. W ysyłka dyskretna. 
Do nabycia za nadesłan iem  należytości w  m arkach, prze­
kazem  pocztowym  lu o  zaliczką: J . K U K L A ,  P r a g a ,  
u l .  P e r l a w a  L. 7 0 .

n i®  lis nur. i i i  m l i
Pompy w  wielkim wyborze w szelkiego rodzaju 
oraz części składowe jakoteż reperaoye tychże 

uskutecznia i dostarcza

Inź. JOZEF SCHROLL, filia Kraków,
Pawica 8.

N A D E S Z Ł O

500.000 farb
dO: farbow ania  m atery i, j e ­

dw abiu  1 t  p.
t  paczka wystareta na 250 gr. 
matoryi. - Opia użycia w  ję­

zyku i ciakim .

L. W E B N D L I N O ,
K raków , G rodzka 26, teł. 1596 

Skład farb i perfum eryl.

Flaszki 
? wody mineralnej
kupuje każdą ilość i płaci 
najwyższe ceny fabryka 
„ ISKRAV Kraków, ulica 

Łobzowska 1. 8.

K u p i e
każdą ilo ść  w  klockach Inb 
deskach topoli, jaworu, kp iny.
Zgłaszać s ie  do W arsztatów
K rakowskich, Sm oleńska 9.

'K ii fa l fil rafa
maje carazo zajmujące pcusrenie 

0 R9jilOU>rS2eitl
pielęgnowaniu biustu.

w ypróbow any sposób przy zani­
ku i braku pełności biustu t iszc ie  
a zaufaniem  do pani Idy Krause, 
Prestaurg (Uagarnt, Scftanzsirasse
5, AM, 48 Bez kosztów

i tlS lf
sprzedaje s ię  po K 1 0 * 4 0  

j za jeden kilogram , ul. Pańska 
j 12, parter, od godziny 3 —6  
• po południu.

Bar Narodowy
pS. M a ria c k i 3

poleca sw ą restauraeyę i bufet, śn iadania, obiady  
i kolacye. duży w ybór w ędlin w iejsk ich  czysto  
w ieprzow ych. — Ceny przystępne. — W ina 

£jj$j austryackie i w ęgiersk ie , czerw one i białe. Her-
bata. P iw o beczkowo. o

ETT! u u  Gru uu uu EjTD CTu Era QT2 u13 uu Cnu CH3 CH3 Gru u tJ  EH3 C

Zabraną przez pom yłkę
w  pociągu dnia 28-go marca 

m iędzy Kłajem a Bochnią

walizę zieloną,
zawierającą guziki i n ici, u- 
praszara łaskaw ie zwrócić lub  
uw iadom ić m nie za w ynagro­
dzeniem . Zawartość waUzki 
była całym  m ajątkiem  inw a­

lidy w ojennego.
Aleksander Surmiak

Kraków, Lubicz 30.

l «  i  siarais
do roznoszm ia pism  potrze­
bni zaraz. Biuro dzienników  
ł  ogłoszeń Maryana Hupczyca 

Jagiellońska 7.

M ałżeństwo
b ezd zietn e

znajozie zajęcia.
Pensya m iesięczna, m ieszka­
nie, opał, św iatło. — W iado­
m ość : Biuro Ligi Pom ocy  

Przem ysłow ej, R ynek 19. '

Dwóch szoferów
do ciężarow ych sam ochodów , 
przewożących drzew o z lasu  

do tartaku, poszukuje się. 
Zgłoszenia, odpisy św iadectw , 
podanie refereneyi i warun­
ków pod adr.: Galie. Spółka 
dla przem ysłu drzewnego, 

Kraków/, B asziow a 3.

! usdom ionycn  d o  pracy  
k u c h e n n a !

znajdzie um ieszczen ie w c i k. 
B ergestello , u lica M ogilska. 
W ymagana jest książka ro­

botnicza.

Z a ż ą d a jc i e

*
darm o i opłai- 
n ie  m ojego ka­
talogu z w zo­
rami zegarów  
do ty ch , srebr- 

'% §  nych i instru- 
~ a m entów  mu- 

zycznych etc.

H A N N S  K O N R A D
e. I k. nadworny dostawca 
w BrQx Kr. 1874 (Czechy).
N ik low e lub sta low e An- 
ker zegarki K 26*—, 28*—, 
30*—. Biało m etalow y (Glo- 
rya srebro) goldynow y lub  
sta low y rem on t podwój­
n ie  kryty  K 3 5 * - ,  40*—, 
50*—, 60*—. S k r z y j > c e  
K 22*—, 24*—, 2 6 * - .  Har­
m onie K 26* — , 28"— i w y­
żej. Dla zegarków 3-letnia  
gw araneya. W ysyłka za 
pobraniem. W ymiaua do­
zw olona łub zwrot pie­

niędzy.

J a d w i g a  B a j i t ,
Choceń, Barak 0. 23, poszukuje  
m ęża sw ego  Teodora, ślusarza 
m aszynow ego z Kragujewaez. 
rodem  Serba, który przed 
w ojną pracował w  fabryce 
w  Podgórzu. Ktoby coś o nim  
w iedział, raczy podać pod w y­
żej w spom nianym  adresem.

•u *

©raz wszelkie reper-acye w zakres 
ten  w chodzące wykonuje

Zakład instalacyjny JÓZEF LASKO
KRAKJjtf, ulica Mikołajska 5. Filia ssMca Bożego Ciała L 12-

Teisfen' Kr. 3i0S ,

ZNAKOMITĄ P O L S K Ą
C E B U L Ę

po kor. 5*— za 1 kg*
POLECA FIRMA

{ BRACIA ROLNiCCY, Kraków, ul, Sienna 2
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